 . 
                                                                                  WSPOMNIENIA   PODRÓŻNIKA

                                                           S   C   E   N   A  R   I   U   S   Z

      I- W ŚRÓD   ŁĄK  PÓL  I  LASÓW   KOTLINY   SANDOMIERSKIEJ  / CZASY DZIECIŃSTWA /

    II- ROMANTYCZNE LATA SZKOŁY  SREDNIEJ  I STUDIÓW

   III-  ZAUROCZENIE  KRAKOWEM
   IV- PIERWSZE  WYJAZDY ZAGRANICZNE / EGIPT I  INDIE /

    V- PRACA NA KONTRAKCIE  W IRAKU – PRAWDZIWA SZKOŁA ŻYCIA

  VI -  ODKRYWANIE  AZJI I EUROPY

  VII- WYPRAWA ZA KOŁO POLARNE 

 VIII- NAD  BOSFOREM
   IX- 5OO-LECIE  ODKRYCIA  AMERYKI  I SAMOTNA  WYPRAWA  DOOKOŁA ŚWIATA
1992-1994 R.
   X- PRZEZ  EUROPĘ- AZJĘ – AFRYKĘ – SAMOTNA WYPRAWA 1997-1998 R.
 XI- II SAMOTNA  WYPRAWA  DOOKOŁA  ŚWIATA -2000-2001R.
XII- III SAMOTNA  WYPRAWA  DOOKOŁA ŚWIATA  2002- 2003R.
XIII-  ZNOWU  W AZJI / INDIE / - WYPRAWA 2005
XIV- ZAKONCZENIE
    V  PRAWDZIWA   SZKOŁA   ŻYCIA - PÓŁTORA ROKU  NA PUSTYNII
                               S T R A C H   ,   B Ó L    I     S A M O T N O Ś  Ć  

Odwieczna ciekawość świata  i pragnienie przeżycia przygody  jest tak wielka, że nie tylko młodzi, ale również doświadczeni, starsi ludzie pewnego dnia opuszczają swe rodzinne strony i mimo piętrzących się trudności i niebezpieczeństw udają się w nieznane.  Każda, wielka, a zwłaszcza samotna wyprawa przez ogromne przestrzenie Azji, Ameryki czy Afryki to prawdziwa loteria, hazard. Można z niej już nie wrócić. To ciekawe, że jedną z najokrutniejszych kar jakie kiedyś stosowano była banicja / zsyłka /. Swoje „Syberie” gdzie wywożono niepokornych  czy niewygodnych  obywateli miały nie tylko Rosja, ale też Anglia, Francja i inne kraje. Łatwo to pojąć jeśli choćby pobieżnie wyliczymy listę różnych zagrożeń: brak wody, choroby, dzikie zwierzęta, głód, zimno, upały, nieprzyjazne środowisko, czy wrogo nastawieni do obcych tubylców . Wśród nieprzyjaciół przetrwania w czasie długich wypraw szczególne miejsce zajmuje też, strach, ból i samotność.  Towarzyszyły  one i mnie w trakcie każdej z wielkich wypraw i w czasie pobytu na pustyni!
                                                 PIEKŁO   PUSTYNI
30 lat temu pracowałem w jednej z filii Przedsiębiorstwa Geodezyjnego przy ul. Szewskiej 9 /obok pod „7” w 1981r. zamordowano Stanisława Pyjasa, była tam wówczas cukiernia „Kropka” gdzie chodziliśmy na pączki! / Pewnego wiosennego poranka przybył do pracy szef z niecodzienna wiadomością: ”Polska wygrała konkurs na wykonanie pomiarów podstawowych na obszarze całego Iraku!” Było to chyba pierwsze tego typu przedsięwzięcie polskiej geodezji i kartografii, a wyjazd na kontrakt do Mezopotamii był wówczas marzeniem tysięcy młodych inżynierów!  
Nawet nie śniłem o takiej przygodzie, a jednak po kilku tygodniach gdy z Warszawy przyszła prośba o wytypowanie 4 kandydatów na wyjazd ze znajomością j. angielskiego znalazłem się na tej liście…

Trudno byłoby jednak zliczyć wszystkie  trudności, które musiałem pokonać nim 8 lutego 1975r.   wsiadłem do samolotu PLL Lot  udającego się do Bagdadu… Działałem jednak z taką determinacją, że do realizacji swego marzenia nie zawahałem się  zmienić Przedsiębiorstwo.

Byłem jedyną taką osobą w gronie kilkudziesięciu pracowników, której wyłącznie z braku dobrej woli dyrekcji nie udzielono urlopu na czas pracy na kontrakcie!

Przed wyjazdem b. dużo czytałem o tym niezwykłym kraju i jego fascynującej przeszłości.

Do tej  pionierskiej pracy jaką było wykonanie sieci triangulacyjnej na terenie całego kraju i to w warunkach tak odmiennych niż w Polsce nikt nie był przygotowany / świadczy o tym choćby fakt, ze jeden z kolegów nawet zabrał ze sobą wędkę by łowić ryby w rzekach okresowych na pustyni!/ To miała być prawdziwa  „szkoła życia” na, którą jednak czekałem z niepokojem i nadzieją!   Wreszcie po długim oczekiwaniu i chwilach niepewności, po zaledwie 6 tygodniach pracy w nowej firmie w piątek 7 lutego telegram z Warszawy miał potwierdzić, że już rozpoczyna się wielka przygoda.  Natychmiast zacząłem się pakować, żegnać z najbliższymi i kilka godzin później byłem już na dworcu kolejowym. Następnego dnia po podpisaniu umowy  na dwuletnią pracę na kontrakcie i odebraniu biletu lotniczego w towarzystwie 4 innych kolegów z Okęcia odleciałem do Bagdadu!
Już sam początek nie wróżył nic dobrego, po jednej nocy spędzonej w pociągu z Krakowa do Warszawy, drugiej z w samolocie z Warszawy do Bagdadu  samochód służbowy „Polservice” dostarczył bagaż  do biura, a nas wywiózł kilkadziesiąt kilometrów za Bagdad do pracy przy pomiarze „bazy kontrolnej” ! Następnego dnia  byliśmy już w Karbali, gdzie mieściła się baza naszej firmy! Tu spędziłem 2 miesiące, a na pustyni  w okolicach Babilonu i  świętego miasta islamu- Najafu  przeszedłem prawdziwą szkołę życia, tak bardzo potrzebną w późniejszych wędrówkach.  W tym okresie trzeba było „uczyć” się nie tylko pustynii, ale także organizacji pracy. Często 7 dni w tygodniu, bez odpowiedniego posiłku, dalekie wyjazdy w nieznany, groźny dla człowieka teren, ciężka praca umysłowa i fizyczna,  stały  się „normą”! Patrzący na to Irakijczycy „przecierali oczy”  ze zdumienia  i  zadawali pytanie:  „ Czy tak pracuje się w socjalizmie? , Czy wy przyjechaliście tu za karę?”
By przetrwać ten horror  trzeba było lepiej poznać pustynię, jej zagrożenia i uroki, trzeba było się z nią „zaprzyjaźnić się”!  
W dzienniku podróży napisałem wówczas:  „Iść wśród burz i zrzucających z nóg wichrów przez pustynię, wspinać się do góry i  schodzić w dół, walczyć ze strachem, zmęczeniem, głodem, pragnieniem, dzikimi zwierzętami i przestrzenią. Żywić się pyłem, powietrzem i słońcem, sypiać ze swym wychudłym stadem, w zapierającym dech upale oraz obezwładniającym zimnie. Czuć się niewolnikiem potężnych sił przyrody, ale także panem  niezmierzonych przestrzeni!”

Człowiek cywilizowany z lekceważeniem patrzy na mieszkańców pustyni. Są oni często brudni, obdarci, żądni rabunku, pozbawieni dobrych manier, nie potrafią czytać ani pisać, a jednak… Po bliższym poznaniu wyczuwa się w tych na pozór prymitywnych ludziach jakąś wielkość oraz niepospolite  cechy: odwagę, gościnność, brak szacunku dla przemijających wartości tego świata! Lekceważą nawet śmierć!  To królestwo słońca, piasku i kamieni tak ich ukształtowało.

Gdzieś między Mekką, a Bagdadem, Ur i Babilonem, a Jerychem, Damaszkiem i Ammanem, a Zatoką Perską rozwinęła się moja fascynacja pustynią!    
Pustynia: posuwam się do przodu; ale ciągle bezskutecznie oczekuję aż skończy się ten zaczarowany krąg, w którym się znajduję. Zewsząd czuć grozę, coś złowieszczego kryje się w tym terenie. Mimo, że zmieniają się cienie i natężenie światła, stale jestem w środku jakiegoś gigantycznego pola, którego horyzont zdaje się nieustannie uciekać. Piasek i drobna kamyki, jakby zostały rozsypane aż do granic świata. Rzadka kolczasta roślinność nie zmienia tego okropnego odczucia, a brak innych form życia przytłacza jak koszmar. Obawa by nie wyczerpały się zapasy wody, paraliżuje zmysły, a zerwany kontakt ze światem ludzi, sprawia, że wstrząs jaki się tu doznaje jest silniejszy niż w jakimkolwiek innym krajobrazie!
                                                                 P R A C A
Tylko miesiąc  w komplecie pracowaliśmy w okolicach Karbali, a później prawie wszystkich „skazano na zsyłkę” do Nukhaib, wioski leżącej w samym środku pustyni irackiej! Miałem trochę szczęścia  (? )  bo  decyzją dyrekcji w Bagdadzie pozostałem w Karbali. Wspólnie z Michałem i  Piotrkiem /pomiarowym /  mieliśmy dokończyć rozpoczęte prace! Od samego początku „naczalstwo” dokonało nieformalnego podziału, na tych co „chcą coś zrobić” i tych co „chcą  przetrwać”. Mnie, jak i wszystkich rówieśników zaliczono do tej drugiej grupy. Ale na pustyni rządzą inne prawa niż w Bagdadzie i przyszłość zweryfikowała te oceny!

Tu  zdobyte w kraju doświadczenie było mało przydatne, najważniejsze to dobre zdrowie, koleżeńskość, orientacja w terenie, traktowanie pracy  i pobytu na pustyni jako wielkiej przygody, a przede wszystkim umiejętność zwalczania lęku przed pustynią. Osobom po 35 roku życia  adaptacja do tych  nieludzkich warunków przychodzi b. trudno! 
Pamiętałem o tym, że „jeśli dłuższy czas przebywa się w warunkach nienormalnych to po pewnym czasie stają się czymś zupełnie normalnym”! Miałem też trochę więcej czasu niż inni by się do tego „piekła”  przyzwyczaić. Niestety, mój szef,  Michał, człowiek o miłej powierzchowności, zawsze uśmiechnięty, doświadczony geodeta, jeden z tych co „chcieli coś zrobić”, okazał się również  prawdziwym  despotą. Mieszkał razem z p. intendentem, z którym prowadził wspólną kuchnię. Kiedy rano przyjeżdżał po mnie sklepy z żywnością były jeszcze zamknięte, gdy wracaliśmy już były zamknięte. Jakoś nie udało się nigdy uzgodnić wspólnych zakupów, bo szef uważał, że posiłek nie taki ważny,  więc byłem „skazany” na „afrykańską dietę” / jeden posiłek raz na trzy dni! /. Dzień po dniu miał ten sam  scenariusz;  ok.6.45 rano podjeżdżała terenowa Toyota Michałem i Piotrkiem i wyjeżdżaliśmy na pustynię w kierunku świętego miasta islamu Najafu lub na wschód w stronę słonego jeziora Razzaza i ogromnej twierdzy Ukhaider / plan 200x 200m /. W samochodzie poza sprzętem geodezyjnym /dalmierze elektromagnetyczne / były też ważące po kilkadziesiąt kg betonowe ograniczniki. Po wykonaniu wywiadu i znalezieniu odpowiedniego miejsca na punkt triangulacyjny, trzeba było wykonać stabilizację / zakopać w kamiennym pustynnym podłożu ograniczniki / i dokonać pomiaru boków.  Przy przeciętnej ich długości 15 km. po dokonaniu pomiaru następowała stabilizacja i pomiar następnego.  W ten sposób bardzo szybko oddalaliśmy się od Karbali, co tydzień o około 40 km. dalej. W sytuacji gdy nie było map,  a drogi / raczej szlaki karawanowe czy pielgrzymie należały do rzadkości /  największym problemem było znalezienie odpowiednich punktów / oznakowanych polską  flagą / i powrót do bazy. Na początku więc sypano kopczyki, ustawiano puszki po ropie, kamienie i sporządzano dokładne opisy. Później już było to zbędne; większość młodych, polskich inżynierów korzystając ze szkicu punktów triangulacyjnych, licznika samochodu, kompasu i słońca czy gwiazd radziła sobie nawet lepiej niż „mieszkańcy otwartych przestrzeni” Jakie było moje zdumienie, gdy czasem  Beduin pytał mnie o drogę?
To dziwne, że jak artysta na wojnie niechętnie maluje „śmierć” tak i mnie przytłaczał ten koszmar codziennych zmagań z głodem, wysoką temperaturą i zmęczeniem. Niechętnie więc o tym pisałem, ale trudno o tym zapomnieć nawet po wielu latach:
Po cudownej ciepłej i suchej nocy spędzonej na tarasie „firmowej” willi wraz ze wschodem słońca  zaczynał się prawdziwy koszmar. Dzwoneczki wychodzących w pustynię owiec Beduińskich  były sygnałem by „zaczynać dzień”, chwilę później podjeżdżał samochód Michała i najczęściej po wypiciu kubka herbaty i zjedzeniu hubusa / placek z mąki jęczmiennej / brałem kanister wody i ruszaliśmy w nieznane!  Początkowo było jeszcze całkiem miło, ale już o 9oo temperatura przy gruncie osiągała ok. 50oC, a rozgrzane falujące warstwy powietrza  były przyczyną tzw. „morza diabła”. Widoczność spadała do 5 km.  
Gdy już udało się dojechać do ustalonego wcześniej miejsca- punktu triangulacyjnego, trzeba było wykopać kilka dołków, często w kamienistym podłożu i dokonać stabilizacji!  To była katorżnicza praca! Później następował pomiar boku lub stabilizacja na sąsiednim punkcie. Znowu długi przejazd. Zniszczone, nieszczelne drzwi / przez transportowane graniczniki /nie były w stanie powstrzymać pustynnego pyłu, który wypełniał wnętrze samochodu. mieszając się jeszcze z cementem…  Gdy szybko zapadał zmierzch trzeba było pędzić do bazy by nie zabłądzić na pustyni. Na szczęście iluminacje karbalskich sanktuariów Husaina i Hasana widoczne z odległości  ok. 60 km. wskazywały kierunek powrotu!      
                                              W   K A R B A L I
Napis przed wjazdem do Karbali: „Turysto pamiętaj, że wjeżdżasz do świętego miasta”!  

najlepiej świadczy o jego znaczeniu  dla muzułmanów. 

Niemal natychmiast po śmierci Mahometa islam zaczął się  bardzo szybko rozprzestrzeniać między Zat. Perską, a Atlantykiem, a jego głównymi  ośrodkami stały Damaszek, Karbala i Najaf. Ponieważ Mahomet nie wyznaczył swego następcy doszło do podziału wyznawców islamu na zwolenników Abbasa  i Abu Taliba , stryjów proroka. Ten pierwszy dał początek dynastii Abbasydów, a drugi szyitom / z których najważniejsi to ismailici i imamici /. Kalifem tymczasem został wybrany Abu Bakr  b. pobożny i wybitny polityk, ojciec ukochanej żony proroka Aiszy! Ten wyznaczył na swego następcę Omara ibn al. Chattab, który. przed śmiercią powołał jedynie radę sześciu elektorów. Później był  kandydat Omajjadów Othmana  , a jego śmierć doprowadziła do wojny domowej i wyboru syna Abu  Taliba, męża córki Proroka Fatimy- Alego! Jego zwolennicy uważali, że kalifat powinien pozostać w rodzinie proroka. Ali nie był  wybitnym wodzem, ale szlachetnym rycerzem, świetnym mówcą, poetą, patronem artystów i jednym z wcześniejszych wyznawców proroka. Gdy i on został zamordowany, jego stronnicy skupili się wokół synów al Hasana i al Husaina . Starszy brat al Hasan zrzekł się swych praw do kalifatu na rzecz Muawiji z rodu Omajjadów, po czym został otruty, a dwanaście lat później w 680 r. w bitwie pod Karbalą  zginął Husajn i wielu członków jego rodziny. 
Ta tragedia pozostawiła głęboki ślad w wyobraźni szyitów co znalazło wyraz  w pochodach pasyjnych z biczowaniem i używaniem imienia al. Husaina. Odbywają się one dziesiątego dnia /aszura / muzułmańskiego miesiąca muharrama!
W trakcie dwumiesięcznego pobytu w Karbali udało mi  się wiele zobaczyć i przeżyć, także  dzień „Aszura”. Znowu zaglądam do diariusza wyprawy:

„Miasto wieczorną porą przypomina obóz  warowny.  Do jego centrum w dzień i w nocy z każdej strony zmierzają setki samochodów i dziesiątki tysięcy pielgrzymów pieszych i na osiołkach. Pojazdy, kramiki z pamiątkami i żywnością, prowizoryczne kuchnie polowe, wózki przypominające mauzoleum kuzyna proroka,  ludzie spożywający posiłek,  kobiety sprzedające jajka i inne smakołyki, księgarze i tłumy modlących się sprawiają, że b. trudno było przecisnąć pod meczet Husaina! Zewsząd wyczuwałem nieprzyjazne spojrzenia, szarpanie za spodnie, koszule, ręce, wrogie, niezrozumiałe uwagi bym się wycofał… Nagle potężnie zbudowany mężczyzna sprzedający książki zaczął rozgorączkowanym pątnikom mnie bronić- to muhandys , Bolanda , zien  / inżynier, z Polski, dobry człowiek !/ tyle tylko  zrozumiałem!

Z niemałym trudem udało mi się przedostać na suk / bazar orientalny /, który też tętnił życiem, ale  byłem tam już lepiej rozpoznawalny i czułem się bezpieczniej”.

Trzeba przypomnieć po latach, że w owym czasie o naszej polskiej grupie  było głośno nie tylko w Karbali. Powszechnie spotykałem się z ogromną życzliwością i gościnnością, a słowo „Polak” było kojarzone z pojęciem „dobry i mądry” . Dziś jesteśmy tam okupantami!!!   
  Wróćmy jednak na ulicę  Karbali:
W tych dniach życie miasta toczyło się na ulicy, na otwartej przestrzeni i w namiotach. Ich wnętrza pełne mężczyzn prowadzących dysputy teologiczne udekorowane były różnymi roślinami, makatami i obrazami z życia Husaina. Kobietom tu wchodzić nie wolno, zajęły więc miejsca na zewnątrz. Ich czarne abaje i czarczafy czynią  je zupełnie nierozpoznawalnymi, anonimowymi; „widzą ale nie są widziane”! W tłumie przemieszczających się ludzi raz po raz można zobaczyć taki obraz: na osiołku jedzie zdrowy silny mężczyzna, a za nim z tobołkami na plecach 2- 3 żony ! Jeśli już twarze miały odsłonięte to były one dziwnie smutne i bez wyrazu, choć często bardzo piękne! Gorączkę wielkich uroczystości czuło się nawet daleko poza granicami miasta; dźwięki megafonów, piszczałek, bębnów, oznajmiały zbliżanie się kolejnych grup pielgrzymów. W gronie pątników było wielu takich, którzy dokonywali rytualnego biczowania. Ich pokrwawione ciała robiły przerażające wrażenie…  

Wieczorem było trochę spokojniej i bardziej nastrojowo, a tajemniczości i powagi dodawało blade światło tysięcy lampek oliwnych i naftowych  i skupione wokół nich całe rodziny

W   CIENIU  MECZETÓW  ABBASA  I HUSEINA
Do „Abbasa” i  „Huseina” prowadzą szerokie  ulice. Wstęp do tych meczetów dozwolony jest jedynie dla wyznawców „proroka”. To przecież jedne z najważniejszych sanktuariów islamu, a wejście innowiercy do ich wnętrza to straszliwa profanacja  świątyni! 
                 W czasie wieloletnich peregrynacji po Bliskim Wschodzie tylko raz udała mi się ta sztuka. W 1992r. wśliznąłem się do wnętrza meczetu Fatimy w irańskim świętym mieście Quum. W Karbali wszedłem jedynie na dziedziniec meczetu Abbasa i to przy dużej dozie szczęścia ! Gdy  moi dwaj koledzy wypchnięci poza bramę dziedzica wrócili do hotelu ja cierpliwie czekałem! Widocznie wyglądałem dość wiarygodnie, kiedy wzbudziłem zaufanie u jednego z dostojników muzułmańskich! Po krótkiej naradzie z jednym z ulemów, podszedł do mnie, zapisał moje nazwisko i zadał pytanie muhandys, Bolanda, katolic? /inżynier, Polak, katolik !/ Gdy odpowiedziałem twierdząco ten skinął ręką i mruknął „zien” / dobrze /.  Chwilę później byłem już na dziedzińcu i co najważniejsze mogłem robić zdjęcia. Ba, pilnował by mi nikt w fotografowaniu kobiet siedzących w abajach przed wejściem nie przeszkadzał! Gdy uznał, że już „wystarczy” wyprowadził mnie na taras kompleksu budowli otaczających meczet. Stąd doprawdy imponujący widok:  barwna dekoracja minaretów, ogromna złota kopuła, zatłoczone ulice pełne mężczyzn w galabijach i „zakwefionych” kobiet, to obraz, który nigdy pamięć nie zdoła odtworzyć! Rzemieślnicy wykonują swą pracę na ulicy; farbują wełnę i jedwab, garbują skóry, obok sklepy ze skórą, odzieżą, naczyniami z miedzi. W innym miejscu jest suk owocowy i piekarnie! Granice ulic są niewyraźne, towar wykłada się wprost na ulicy. Kupcy utrudniają przejście , wszędzie krzyki, kłótnie, głośne dobijanie targów.  Domy stłoczone w zwartych grupach, stawiane jedne na drugich, splecione ze sobą! Ulice są tu kręte, liczne rozgałęzienia, ślepe zaułki, brak tablic i numeracji domów, prawdziwie zwarty i nieprzenikniony labirynt, a jednak…
Jak mówią Arabowie:„Nie ma nic lepszego  niż zanurzyć się w obszar miasta muzułmańskiego by pod pozorami  zagmatwania i dziwaczności  odkryć jego rygorystyczną logikę, głęboką wewnętrzną spójność”. W środku rozległa strefa centralna wytyczona i zamknięte jako miejsce święte, w którym znajdował się ośrodek władzy religijnej i politycznej- pałac i meczet. Dalej niezabudowana przestrzeń  dookoła  sanktuarium  oraz suk i domy przeznaczone dla kupców, rzemieślników i członków poszczególnych plemion.  W Karbali  to wszystko otoczone jest pierścieniem  lepianek biedoty i  gajami palmowymi!
W przeciwieństwie do wrzawy i zgiełku arterii handlowych tradycyjne domy pozostają wyizolowane i zwrócone ku sobie.  Odkrywcy słynnej Alhambry w Granadzie w XIX wieku byli bardzo rozczarowani surowym wyglądem murów zewnętrznych, jednak gdy je przekroczyli byli oczarowani bogactwem i niezwykłym pięknem!  W architekturze islamu te zamknięte gładkimi ścianami domy i pałace z centralnymi dziedzińcami, któremu za sufit służy często skrawek, pilnie strzegą  intymności  i stanowią osobistą rekompensatę za troski i trudy życia codziennego. To tlen pozwalający tym ludziom żyć i oddychać! Jak namiot w ogrodzie szejka tak patia, z fontannami, kwiatami i haremami są świadectwem tęsknoty tych ludzi za ziemią, którą opuścili, za pustynią!
Podobnie jak w średniowiecznej Europie i tu rozwój miasta wymykał się z pod kontroli władz. Garstka mężczyzn broniąca wejścia w wązką uliczkę mogła powstrzymać całą armię, a ulice bez nazw i domy bez numerów zapewniają mieszkańcom anonimowość, niezależność i bezpieczeństwo! 
                                           P I Ą T K O W E     P O P O Ł U D N I E

Karbala przez dwa miesiące była „moim domem” i wracam do tamtych dni z niemałym sentymentem. Mimo trudów i różnych niedostatków, czar i egzotyka tego miasta całkowicie mnie pochłaniała. Z utęsknieniem więc czekałem na piątek, dzień świąteczny, kiedy nie tylko mogłem nieco odpocząć, ale również udać się na suk / bazar arabski /. Szczególnie lubiłem zakupy, targowanie się, fotografowanie, „dysputy filozoficzne” i niekończące się spacery po krętych wąziutkich uliczkach „miasta kufickiego”.  Kiedyś urządziłem sobie spacer „na azymut”. Przekraczając wysokie gliniane parkany w rejonie gajów palmowych zaglądałem do lepianek wieśniaków. Byli zdumieni moją  niefrasobliwością, a zwłaszcza tym, że fotografowałem ich córki i żony! Przekraczałem przecież  zakazane dla obcego granice „haremu”!!!  
U schyłku XIX wieku  Władysław Jabłonkowski, lekarz , który przebywał w tym rejonie kilkadziesiąt lat pisał: „ Najbardziej postępowy Turek złamie wszystkie przykazania religii, będzie szydził z Proroka, zaniecha namazu, będzie jadł nie tylko wieprzowinę, ale żaby i koty, będzie pił wszystkie wzbronione trunki, ale do haremu nie wprowadzi, ani giaura, ani żadnego nie należącego do rodziny swojej prawowiernego”      
A jednak zapraszano mnie do lepianek i szałasów, częstowano hubusem z daktylami i czajem, czasem godzono na wspólne zdjęcie! Innym razem wędrując grzbietem wału, oddzielającego pola uprawne od kanału nawadniającego / ani  przez chwilę nie wątpiłem, że jest to jedna z wielu „rzek Babilonu” / w pewnej chwili zauważyłem  w zaroślach trzcinowych kilka szałasów. Nim podjąłem decyzję by tam iść  stał przy mnie wysoki, szczupły mężczyzna, wskazując ścieżkę  w tamtym kierunku i ciągle powtarzał „czaj” Łatwo było zrozumieć, że jest to zaproszenie! Za  furtką krzątały się dwie kobiety, a w szałasie czekał ojciec ”mego opiekuna” , jego brat i kilka innych osób. Wkrótce pojawili się sąsiedzi i dzieci, ale nie było kobiet! Męska część szałasu pozbawiona była jakichkolwiek przedmiotów. W środku  dostrzegłem tylko niewielką metalową skrzynkę, w której młodszy syn gospodarza trzymał książki szkolne i … karabin z wybitym napisem: US Army! Gdy oglądałem książki i szałas  jeden z synów przyniósł wszystkim po szklance herbaty. Mimo intensywnej brązowej barwy , widać było, że połowę naczynia stanowił cukier. Świadczyło to o wielkiej życzliwości dla przybysza! Chwilę później postawiono obok mnie dużą tacę z tradycyjnymi potrawami Międzyrzecza, hubusem i smażonymi daktylami w b. słodkim soku.    
                                                              L O R R A
Wróciłem z miłego spaceru…  W Karbali  nie tylko wąskie uliczki suku, gaje palmowe i meczety zaprzątały moje myśli! Jak wszyscy moi  koledzy i ja zauważyłem, że te młode dziewczęta w abajach, mają  ładne buzie,  duże ciemne oczy i często  smukłą  zgrabną figurę!
Co ciekawsze i dziewczętom w czerni przypadli  do gustu  niebieskoocy wysocy  blondyni z dalekiej Północy!  Choć bliższe kontakty były bardzo utrudnione, jednak możliwe, a obustronna ciekawość  romansu z egzotyczną osobą  pozwalała pokonywać różne przeszkody!  Już w pierwszych dniach pobytu w Iraku poznałem śliczną Narcyz, która pod nieobecność ojca, a za przyzwoleniem matki wymykałą się z domu by trochę pogawędzić. Gdy wyjechała do Bagdadu poznałem Marię ok. 20 letnią córkę dyrektora Szkoły Średniej w Karbali. Mieszkała w willi naprzeciw mojej rezydencji. Każdego wieczoru wychodziła na taras swego domu  by zapytać jak minął mój dzień. Lubiła też opowieści o mych podróżach, a najbardziej interesowało ja jak żyją ludzie w Polsce?  Pewnego wieczoru pod nieobecność Marii na taras  wyszła jej młodsza siostra Lorra. Było tak ciemno, że nie poznałem kto stoi przede mną ! Maria obraziła się i przestała już pojawiać się na tarasie, a  nieśmiałe wysiłki ze strony młodej, pięknej Lorry by „poderwać” muhandysa z Bolandy  / inżyniera z Polski / sprawiły, że po opuszczeniu Karbali i jeszcze kilka miesięcy po wyjeździe do Polski wysyłała mi listy i swe zdjęcia. Co ciekawe, przesyłałem listy na adres siostry- profesora na Uniwersytecie w Bagdadzie  bo rodzice  nie mieli w Karbali nawet skrytki pocztowej!
                                                    W   BABILONIE  
Już w trzy tygodnie od przyjazdu do Iraku postanowiłem odwiedzić jedno z najznakomitszych miast; „Rzym starożytności”- Babilon! Droga z Karbali  w stronę Al. Hilli  prowadziła wzdłuż  gajów palmowych i pól uprawnych pooranych kanałami irygacyjnymi. To słynne „Rzeki Babilonu” nad , którymi  przycupnęły lepianki i namioty fellachów! Po ok. 45 km. jazdy wjechaliśmy w obszar zwartej zabudowy, a chwilę później do drogowskazu BABYLON – 1.  Przy szosie w pobliżu skrzyżowania dobrze zachowany teatr, a nieco dalej zdobiona  niebieską majoliką z podobiznami byków i lwów słynna Brama babilońska  i budynek muzeum! Wszędzie pełno gruzu, głębokie piwnice i wysokie postrzępione mury!   
    Gdy zobaczyłem  napisy: Istar Gate, Hanging gardens, Marduk Temple… nagle zaczęła działać wyobraźnia!  To tu znajdował  się słynny „Pałac rozkoszy” gdzie odbywała się znana z biblii uczta królewska, w trakcie, której otwarto bramy miasta Persom i Babilon został zdobyty! To na tarasach tego pałacu rosły ogrody przypisywane legendarnej księżniczce asyryjskiej Semiramidzie. Grecy, którzy je oglądali byli tak nimi zachwyceni, że zaliczyli je do „cudów świata starożytnego”. Zachwyt i zdumienie budziła także Brama Isztar, Swiątynia Marduka i  Entemenaki- Biblijna Wieża Babel!  Ten symbol pychy i dumy ludzkiej miał byś tak wspaniały i wysoki, że z niej bez pomocy Bożej człowiek mógł dostać się do nieba! Wieży oczywiście nie udało się dokończyć, bo rozgniewany Bóg  pomieszał języki co w dalszej konsekwencji doprowadziło do powstania wielu języków, różnych narodów i kłopotów w porozumieniu się!  To dziwne, że stojąc na ruinach tej niezwykłej budowli przeniosłem się wyobraźnią na Wawel do słynnych arrasów! Jedna z serii Michała Coxiena w to mistrzowska wizję budowy i upadku  Wieży babilońskiej! 

Kiedy po obejściu  kompleksu wież, pałaców i świątyń dotarłem do istniejącego fragmentu „Drogi Procesyjnej”  zauważyłem fragment z naczynia, a chwilę później  kawałek cegły z pismem klinowym. Zachęceni tym odkryciem i inni koledzy zaczęli szukać podobnych okazów. Jednemu z nich nawet udało się znaleźć jeszcze ładniejszy obiekt. Szukając coraz to ciekawszych okazów, zostałem zauważony przez młodego mężczyznę, który twierdząc, że jest „policeman” włożył dłoń do mojej torby i wyciągnął z niej wszystko co udało mi się zgromadzić ! Usiadłem na kamieniu i miałem ochotę zapłakać chowając twarz w swych dłoniach!  Widocznie zrobiło to duże wrażenie na młodym człowieku, gdyż  po chwili nic nie mówiąc  położył na ziemi w moim sąsiedztwie  owe skorupy i oddalił się… 
                                                    PUSTYNNA  EPOPEJA
                                      17 kwietnia,  we czwartek po skończonym dnia poprzedniego pomiarze boków  samochód został oddany do przeglądu . Nagle o godz. 9oo dowiedziałem się, że po południu  wyjeżdżam do Nukhaib. Ale choć samochód podstawiono o 15oo, na wyjazd  musiałem czekać jeszcze pełne 3 godziny. Jeszcze zakupy, pakowanie dodatkowego sprzętu geodezyjnego, zbędne rady, krzyki, awantury i wreszcie przed zachodem słońca  trzy Toyoty ruszyły na zachód. Za kierownicą pierwszej, bez przedniej szyby  zasiadł Zbyszek, pomiarowy, a obok niego było miejsce dla mnie. Byłem tak przerażony jego opowieściami o warunkach panujących w bazie w Nukhaib, że przez dwie godziny nie potrafiłem „wydobyć” z siebie słowa!  Gdy powiedział mi, że przygotowywana jest skarga do Ambasady  PRL i Ministerstwa Zdrowia za nieprzestrzeganie zasad higieny i  fatalne warunki pracy, ogarnął mnie zwyczajny strach! Czułem się jakbym jechał na „stracenie”. Na domiar złego wraz zapadającym szybko zmierzchem przez brak szyby do środka wpadało coraz więcej robaków To znak, że pustynia  budziła się do życia, ale jazda stawała się coraz  b. niebezpieczna  / trzeba było chronić przed nimi oczy /. Tymczasem ciepły i wilgotny dzień zwiastował zmianę pogody. I tak się stało! Po serii groźnych wyładowań atmosferycznych lunął tak straszliwy deszcz, że w ciągu zaledwie kilku minut koryto wyschniętej vadi płynącej wzdłuż drogi  zaczęło się wypełniać wodą!   Niewielki początkowo strumień szybko zamienił się w dużą rzekę, a jej rwący nurt porywał wszystko, co znajdowało się na jej drodze .  Sytuacja była b. groźna, więc postanowiliśmy przeczekać ulewę , ale  znaleźć bezpieczne wzniesienie ze względu na „egipskie ciemności” i  wlewające się do środka znaczne ilości wody  uniemożliwiały  obserwację terenu! Gdy już w przedziale kierowcy było jej prawie po kolana trzeba było stanąć. Ruszyliśmy dalej gdy burza nieco przycichła i nagle zobaczyliśmy na horyzoncie światła Nukhaib! Niestety jak szybko się pojawiły tak szybko również zgasły  nadzieje na szybki koniec tej koszmarnej wędrówki.  Dochodziła właśnie 24oo, a o tej porze wyłączano agregat prądotwórczy /czynny między 18-24oo /.  Czarna noc wszechwładnie opanowała pustynię. Teraz tylko od intuicji zależało jak długo będziemy się tułać? Chyba ze trzy razy okrążyliśmy Nukhaib nim wreszcie w odległości ok. 100m. zobaczyliśmy kilka lampek w beduińskim czajhanie / herbaciarni / , a chwilę później byliśmy już w naszej bazie ,w „szpitalu”.
W obszernych wnętrzach pustynnego szpitala, w których chyba nigdy nie było żadnego pacjenta panowała niczym nie  zmącona cisza. Nikt z mieszkających tu od kilku tygodni pracowników „Polservice” nie wiedział o tej niespodziance jaką przygotowała dyrekcja. Znowu zaskoczenie, kilka osób bez żadnej zapowiedzi przybyło w środku nocy. Świecenie w oczy, krzyki, gorączkowe poszukiwanie bagażu, miejsca  do spania. W końcu jednak jakoś wszyscy znaleźli miejsce między zupełnie zaskoczonymi i niepocieszonymi kolegami. Udało się i mnie znaleźć materac i wcisnąć między łóżka, ale zasnąć było trudno!  Czułem straszne swędzenie… Nie wiedziałem co jest tego przyczyną? Gdy zrobiło się jasno, zobaczyłem, że  na podłodze było aż ciemno od robaków, które dostały się tu nocy z braku odpowiednich siatek ochronnych w oknach! Czułem przedsmak wielkiej  przygody!
                                                      W   N U K H A I B

W Nukhaib mieszkało kiedyś ok. 300 osób „zamkniętych” w  lepiankach tworzących regularny czworobok i otoczonych parkanem z gliny lub puszek po ropie. W dzień osada jest zupełnie wyludniona. Kiedyś w samo południe widziałem tylko jednego policjanta. Życie zaczyna się tu dopiero po zachodzie słońca. Kiedy kończy się potworny żar słoneczny do miejscowego czajhanu przybywa młodzież męska i dorośli by wypić herbatę i pograć w domino. Kobiety wstępu tu nie mają. W pobliżu są jeszcze trzy sklepy i piekarnia, gdzie można kupić hubusy i szpital! Ten ostatni jest obszernym pomieszczeniem parterowym bez wody i urządzeń sanitarnych.  Obiektem opiekował się felczer. Ponieważ nie było tu żadnego pacjenta, chętnie zgodzono się byśmy w nim się zatrzymali. Obok szpitala jest Zakład weterynarii gdzie leczy się owce, osły i wielbłądy. Najważniejsza jednak placówką jest tu posterunek policji. Nukhaib jest  największą osadą między Karbalą, a granicą z Arabią Saudyjską, a miejscowa policja wraz ze strażą graniczną ma zadanie  zapobiec przemytowi, broni, papierosów, narkotyków itp. Ta senna miejscowość nieco się ożywia, kiedy zostają uruchomiony agregat prądotwórczy o 18oo. Gdy po 6 godzinach pracy zostaje wyłączony   wioska tonie w straszliwych ciemnościach. Tylko ujadanie psów i wycie szakali przypomina, że istnieje tu jakieś życie. Jednak zmrok i noc, gdy przestaje się „lać  z nieba” ten potworny żar jest upragnioną porą  wytchnienia i odpoczynku dla ludzi i zwierząt.  Trwa on do wschodu słońca, o tej porze dźwięk dzwoneczków oznajmia, że  owce już wychodzą w pustynię!  Ale o tej porze poza kucharzami wszyscy geodeci byli już daleko od Nukhaib.

Dla nas było to już zbyt późno na wyjazd. Ze względu na wibrację i kiepską widoczność /w dzień 4- 5 km./  pomiary można było wykonywać między 17oo, a 9oo rano. Początkowo więc wyjeżdżaliśmy do punktów odległych 130-170 km.  o 3.3o- 4oo i po dokonaniu pomiaru kilku boków wracaliśmy do bazy, by po krótkim odpoczynku i zjedzeniu obiadu znowu jechać na pustynię wykonać kilka pomiarów i w nocy wracać do bazy! W ten sposób w samochodzie spędzaliśmy po 15-16 godzin!
Na tak bardzo upragniony odpoczynek pozostawało zaledwie 5- 6 godzin! Czy zawsze był to prawdziwy relaks? 

Kiedy w nocy z 25/26 kwietnia wynosiłem swe łóżko na szpitalny taras wiał lekki wiatr. Udało mi się zasnąć,  jednak  już po chwili wydawało mi się jakby było trzęsienie ziemi. Zbudziłem się i zrozumiałem, że to burza piaszczysta. Książki i koca, którym byłem przykryty nigdy już nie znalazłem, a  łóżko i moja odzież pełna była piasku. Zszedłem na dół, w pomieszczeniach szpitalnych  nie było czym oddychać. Przestraszeni koledzy zapalili świeczki i  starali się znaleźć wodę by umyć twarz… Choć wkrótce zupełnie się uspokoiło, na sen już nie było czasu trzeba było ruszać w drogę!     
Po pewnym czasie mimo ostrzeżeń Beduinów, że „pustynia jest niebezpieczna” wyjeżdżaliśmy po obiedzie i po wieczornym pomiarze  zostawali na pustyni by wcześnie rano rozpocząć pracę .  To prawda, że spędzaliśmy noce na bagażniku samochodu / czasem w namiotach beduińskich! / gdzie nie zawsze czuliśmy się bezpiecznie, ale było już o połowę mniej przejazdów!   Str 65 !
I-  WODA

        „Wodo nie masz ani smaku, ani koloru, ani zapachu, 

          Nie można ciebie opisać,

          Pije się Ciebie nie znając ciebie,

          Jesteś niezbędna do życia, jesteś samym życiem”.

Klasyk światowej literatury francuski pisarz Antoine de Saint- Exupery  autor pomnikowych dzieł „Mały Książe” i „Ziemia planeta ludzi” był oczarowany krajobrazem, który jak żaden inny wywiera ogromne wrażenie na ludzką psychikę! Surowy, pozornie ubogi, niezwykle prosty  i potężny! Tu by przetrwać wystarczy jedynie to co da się umieścić na grzbiecie osła czy wielbłąda. W pierwszej kolejności woda!
Bez wody w temperaturze 48oC  można przejść ok. 10km i przeżyć nie więcej niż dwie doby… ale pod warunkiem, że przebywa się w cieniu. Jednak temperaturę mierzy się na wysokości 2m, a w dzień przy gruncie jest ona znacznie wyższa!  Od rozgrzanych kamieni  można poparzyć ciało, a 30 minut  na słońcu bez żadnego okrycia i  płynu może doprowadzić do odwodnienia organizmu, nieodwracalnych zmian w mózgu i śmierci!     
Nic więc dziwnego, że pierwsze pytanie jakie  zadaje się  przybyszowi  z zagranicy brzmi: Czy w Twoim kraju jest woda? 
Tam gdzie jest choć trochę wody, tam są rośliny, a jeżeli są rośliny, to są i zwierzęta, a gdzie spotyka się osły i wielbłądy tam są również i ludzie.
 Człowiek na pustyni pojawił się jednak w chwili gdy udało się oswoić wielbłąda i wynaleziono skórzany bukłak do przewożenia wody, w miejsce glinianej amfory! 
Pustynia arabska zajmuje obszar blisko 1 600 000 km2 i wszędzie jest łatwiej o ropę naftową niż o wodę. Choć jest pustkowiem niemal całkowicie  pozbawionym roślinności, i na pozór bezwodnym to jednak jest okres kiedy wydaję się być jej pod dostatkiem;

Wiosenne niebo południowego Iraku zaczynają pokrywać czarne chmury. Spalona od słonecznego żaru ziemia i wszystkie żywe istoty  czekają na tę chwilę, jak na zbawienie. Skończył  się bowiem okres głodu. Owce, osły i wielbłądy- przez kilkadziesiąt dni- będą  mogły napełnić żołądki do syta. Na nieco wyludnioną pustynię znowu wracają Beduini! 

    Gdy tylko na ziemie spadną pierwsze krople deszczu zaczynają zielenić się drzewa i krzewy, pojawiają się rośliny, ślimaki i owady, przylatują miliony ptaków, z nor wychodzą jaszczurki, skoczki pustynne i węże. Pustynia na znacznym obszarze zamienia się w step.  
Wyschnięte w lecie koryta rzek w czasie opadów zapełniają się. Tam gdzie pada tam rzeka bierze swój początek, a płynąc na obszary niżej położone część wyparowuje, część zaś przesiąka przez piaski i rumosz   wypełniając znajdujące się pod powierzchnią komory lub daje początek rzekom podziemnym. Płyną one nierzadko dziesiątki, a nawet setki kilometrów tworząc czasem zbiorniki artezyjskie. Ich powstawanie wiąże się z istnieniem warstw piasków i innych sypkich materiałów na głębszych poziomach i nieprzepuszczalnych warstw skalnych ponad nimi. Istnienie zbiorników wodnych tak naziemnych jak i podziemnych determinuje powstawanie osad ludzkich. W miejscu gdzie jest woda, tam są studnie, pracują pompy;  tam krzyżują się szlaki karawanowe i powstają osady. Gdy źródła wysychają ludzie pozostawiają swe lepianki, składają namioty i przenoszą się w inne miejsce. 

Przewodniki z zakresu sztuki przetrwania zalecają by szukać wody tam gdzie rosną palmy i w dnie rzek okresowych. Wiedzą też  gdzie powinna być woda i Beduini,  potrafią jej szukać:

       Gdy kiedyś przejeżdżałem przez vadi w okolicy Safavije  zauważyłem jak w dnie wyschniętej rzeki, przycupnęło kilku mężczyzn. Jeden z nich trzymał w ręce kamień i stukał nim w kamienne podłoże , nasłuchując jednocześnie echa dochodzącego z wnętrza ziemi. Gdy uznał, że w danym miejscu jest woda rozpoczęto kopanie. Po osiągnięciu warstwy kamieni rozpoczęto „kłucie” długimi stalowymi prętami. Wchodził coraz łatwiej i był mokry na końcu to znak, że cel został osiągnięty. Uradowani ze szczęścia Beduini zaczęli tańczyć i nie pozwolili nam się oddalić nim nie wypiliśmy z nimi herbaty  i  zjedli hubusa!

Gdy znowu przejeżdżałem tędy kilka dni później stało już kilka dużych namiotów, ale tylko przez  pewien czas… Bowiem życie na pustyni to ciągła wędrówka w poszukiwaniu wody i paszy,  gdy jej  zaczyna  brakować kierują się w stronę  rzek!  
           Od kilku tysięcy lat na początku lata opuszczali oni pustynię i wędrowali w stronę Międzyrzecza. Tam były lepsze warunki do przetrwania! Tam czasem zatrudniali się u fellachów na roli do prac sezonowych, by wrócić na pustynię  chwilą nastania pory deszczowej. Czasem jednak wybierali wygodniejsze, bezpieczniejsze i bardziej dostatnie życie osiadłe między Tygrysem a Eufratem! Nic dziwnego, że tereny Międzyrzecza - El Dżazira nazywano grobem koczowników! Jeszcze do niedawna można było oglądać takie migracje „Mieszkańców otwartych przestrzeni”! 
 niedokończone …    
                      ŚWIĘTA   BOŻEGO   NARODZENIA  W BIBLIJNYM  RAJU

Ciężka i bardzo niebezpieczna praca na pustyni,  sprawiały, że od  początku utrwaliła się pewna  hierarchia potrzeb i marzeń. Podstawowe to zaspokojenie pragnienia i głodu,  marzenie by w słoneczny gorący dzień pojawiła się na niebie choćby maleńka chmurka zasłaniająca słońce,  nadejście  wieczoru, czwartkowego popołudnia, końca  muzułmańskiego tygodnia  i wreszcie  świąt.  Po raz pierwszy w życiu niemal wszyscy spędzali tak Święta Wielkanocne jak i Bożego Narodzenia poza Polską. Szczególnie te drugie, spędzone na południu Iraku, gdzie kiedyś był Biblijny Raj utkwiły mi głęboko w pamięci!

   Gdy pakowaliśmy swe bagaże w Nuhaidin mieliśmy jeszcze w pamięci niedawne przyjęcie u szejka  Muhammed ibn Nauaf   z okazji wielkich świąt muzułmańskich Idll Aha /12-15 XII/ 

związanych  ze spotkaniem po 40 latach rozłąki biblijnych rodziców Adama i Ewy. Do Bagdadu niemal w komplecie przybyliśmy czterema służbowymi Toyotami  i zatrzymaliśmy się w budynkach„Polservisu”. 24 grudnia  wyjechaliśmy w kierunku Basry. Dla mieszkańców Bagdadu i innych mijanych na trasie miejscowości zbliżające się dni świąt chrześcijańskich były normalnymi dniami roboczymi / choć Chrystusa czczą jako wielkiego proroka! / , nigdzie więc nie wyczuwało się świątecznego nastroju!  Niczym też nie wyróżniało się niewielkie irackie miasto nad Tygrysem Al. Kut, gdzie dotarliśmy wieczorem i zdecydowali, że tu spędzimy wigilijny wieczór. Pierwszy spotkany hotelik nosił wielce obiecującą nazwę:

„Paradise” / „Raj” /, więc nie szukaliśmy już nic więcej!  Recepcjonista,  starszy mężczyzna poprosił o paszporty! Daliśmy mu również nasze irackie legitymacje służbowe. Bolanda, muhandys zapytał? Catolic, sprawdził?  Pewnie jesteście zmęczeni,  chcecie zjeść kolację, zagadnął tajemniczo i uśmiechnął się, po czym dodał przyjdźcie za godzinę! Dobrze wiedział co to za dzień dla katolików, a szczególnie Polaków!!! 

Gdy już wykąpani i trochę wypoczęci zjawiliśmy się w maleńkiej restauracji  ku naszemu zdumieniu zauważyliśmy zsunięte kilka stolików  starannie nakryte czystymi obrusami. Gdy zajęliśmy miejsca przy stole kelnerzy zaczęli przynosić wszystko to co w kuchni arabskiej jest najlepsze: zupę / słodkawy sos z ryżem /, placki / hubusy / , kurczak /dżydżacz / z ryżem, kebab, przyprawy, jarzyny i owoce / daktyle, pomarańcze, grapefruity/. Zapalono świece…    I nagle zrobiło się smutno, nikt nie mógł wydobyć z siebie choćby jednego słowa! Umilkli przy sąsiednich stołach Arabowie i skierowali swe spojrzenia w naszą stronę. Atmosfera  stała się jeszcze bardziej posępna  gdy ktoś  wyciągnął opłatki w tajemnicy przywiezione z Polski i zaczął je rozdawać nie tylko katolikom, ale i muzułmańskim gościom. Jednak nawet „łamanie się” opłatkiem, spożywanie posiłku wigilijnego i wspólne śpiewanie kolęd nie zmieniło nastroju zadumy i tęsknoty za domem i Polską. Dla całej grupy były to pierwsze Święta Bożego Narodzenia  poza Ojczyzną!                    
Następnego dnia szczęśliwie dojechaliśmy do Safian. Tu zostawiliśmy samochody i pieszo przeszli ok. 4 km. do granicy z Kuwaitem, skąd wynajętymi taksówkami przybyliśmy do stolicy kraju . Bogactwo i przepych ówczesnego Kuwaitu zrobiło na nas ogromne wrażenie; szczególnie te tysiące świetnych zegarków, znakomity sprzęt radiowy i video i tony złota w sklepach jubilerskich. Szokujące też były  domy kuwaickich milionerów, prawdziwe cytadele, obok, których nierzadko były rozbite namioty- symbol tęsknoty niedawnych koczowników za pustynią!  Cały dzień i noc 25/26 XII z ciekawości, ale i ze względów oszczędnościowych spędziliśmy pod gołym niebem./policzyliśmy, że nocleg w średniej klasy hotelu kosztował wówczas tyle co  miesięczne utrzymanie w Polsce / . a do Basry na nocleg wróciliśmy w godzinach wieczornych !  Następnego dnia jadąc cały czas wzdłuż  Szatt al.-Arab dotarliśmy
miejsca gdzie Tygrys łączy się z Eufratem do Qurnah! Tu znajduje się most obok, którego za ceglanym murkiem rosło okazałe drzewo, a pod nim pień innego; ściętego ponoć przez Anglików w 1932r.! Znamienny napis w języku arabskim i angielskim wszystko wyjaśnia:

          „Na tym miejscu, gdzie Tygrys spotyka się z Eufratem, rosło to święte 

            drzewo naszego ojca Adama , symbolizujące ogrody rajskie na ziemi.

               Modlił się tutaj Abraham 2 tys. lat przed  Chrystusem”!                                  
Tygrys i Eufrat to dwie z czterech biblijnych rzek przepływających przez Raj. Niegdyś wpadały bezpośrednio do zatoki, ale w ciągu ostatnich kilku tysięcy lat  brzeg cofnął się o ok. 120 km.  Pozostałością po  „Ogrodach Edenu” są  rozległe bagna, jakby przekleństwo „grzechu pierworodnego”. Poruszanie się tutaj jest bardzo utrudnione ; z Qurnah do Nasiriji prowadzi ok. 80 km. droga na grobli. Tym razem w porze deszczowej przejazd był bardzo niebezpieczny, ze względu na śliską, przetłuszczoną nawierzchnię! Jednak pokusa  ponownego zobaczenie  ruin miasta Abrahama- sumeryjskiego Ur była silniejsza niż strach. Raz po raz „cierpła” skóra na widok przewróconych do góry kołami samochodów, znajdujących się wśród  szuwarów i bagien.  Ta noc była prawdziwym horrorem, gdy nasz samochód  poruszał się z prędkością- 5- 10 km/ godz. i często trzeba było wychodzić z niego, wbijać łomy w miękką nawierzchnię by zapobiec zsunięciu się do bagna! Tylko cyrkowej zręczności naszego kierowcy i dużej dozie szczęścia zawdzięczaliśmy, że nie spotkał nas taki los jak kilkunastu samochodów… Byliśmy też świadkami dramatycznego wydarzenia, kiedy załadowana cementem ciężarówka mimo usilnych starań kierowcy zsunęła się do wody i przewróciła. Dzięki naszej pomocy udało się z niej wydostać kierowcę! 

Wyczerpani fizycznie i psychicznie  nad ranem dotarliśmy do Nasiriji, a stamtąd  do Ur- Kraju Patriarchów. „Gdy królestwo zostało spuszczone z niebios, królestwo było w Eridu” jak głosi starosumeryjska „Księga królów”. Wg. tego źródła  Ur to trzecie najstarsze miasto świata.  Choć były to tereny pod administracją wojskową i tym razem udało się wejść na słynny ziggurat / piramida  schodkowa sprzed 4 tys. lat / a także oglądać ruiny domu Abrahama, czy niezwykłe odkrycia z lat „30” ub. ubiegłego wieku : groby królewskie świadectwa potopu biblijnego!   
   VII  WYPRAWA   ZA  KOŁO   POLARNE
Gdy  pod koniec lipca 1987r. kończyła się wyprawa przewodników do Hiszpanii i Portugalii, jeszcze nie myślałem co może być za rok. Ale jak się później okazało wybiła moja godzina. Z najbardziej atrakcyjnych rejonów Europy, których w trakcie kilkuletnich wycieczek nie odwiedzili jeszcze przewodnicy i działacze krakowskiego PTTK pozostała tylko  Skandynawia, która wydawała się  wówczas  bardziej odległa i egzotyczna niż Australia czy Nowa Zelandia!  Dziś już nie pamiętam kiedy zrodziła się idea tej ekspedycji, ale wydaje się, że jesienią 1987r. w… sytuacji, kiedy sąd koleżeński  starał się załagodzić antagonizmy wynikłe w trakcie ostatniej wyprawy! 
Ku mojemu zdumieniu bez większych problemów udało się uzyskać zgodę na organizację tej ekspedycji  Zarządu Koła Przewodników, a także Zarządu Oddziału, Zarządu Wojewódzkiego PTTK, w końcu również Zarządu Głównego PTTK i Głównej Komisji Turystyki w Warszawie!  Rozpocząłem więc na dobre przygotowania do wyjazdu; kompletowanie składu osobowego,  załatwianie paszportów, wiz, autobusu itp.!  Początkowo  nie wszystko szło najlepiej; paszportu nie otrzymał m. in. ks. Andrzej Zwoliński / obecny profesor PAT-u /, ale później… Jednej z kandydatek P. Ewie oświadczyłem: jesteś ostatnia 43 na liście, a są tylko 42 miejsca. Zaryzykuję i… pojechała na miejscu dostawianym! 

Nim jednak nastąpił wyjazd trzeba było wysłać w świat dziesiątki pism w różnych językach, załatwić po promocyjnych cenach autobus i prom z Gdyni do Helsinek, artykuły prasowe, medal okolicznościowy oraz wizy. Krajem „docelowym” była  Norwegia i zgoda na wjazd do innych krajów była uzależniona od  uzyskania wiz do tego kraju! Mimo jej braku  otrzymaliśmy wizę zbiorową do Szwecji, a później Finlandii. Gdy wreszcie powiodły się  starania o wizę norweską  kalkulowałem ; gdy Duńczycy odmówią  wjazdu będziemy wracać ze Szwecji, gdy będzie brakować tylko wizy RFN popłyniemy promem z Kopenhagi do Świnoujścia!  Ale poświęcenie, odwaga, determinacja i „obleganie” przez dwie doby Ambasady niemieckiej  przez  Marka Wasilewskiego; jednego z uczestników wyprawy- przewodnika z Warszawy / żołnierza „Szarych Szeregów” / zaowocowało uzyskaniem i tej wizy! 26 czerwca 1988 r. wczesnym rankiem ruszyliśmy  na północ. Przez Częstochowę, Piotrków, Toruń dotarliśmy do Gdańska. Żegnała nas deszczowa smutna Polska, ale im bardziej  zbliżaliśmy się do północnych brzegów Bałtyku było cieplej i prawie bezchmurnie!

Dwudniowy rejs był urozmaicony zwiedzaniem maszynowni i sterowni poczciwej już „Pomeranii” oraz oglądaniem z promu brzegów Szwecji! W Południe 28 czerwca wpłynęliśmy do Helsinek!
Pierwsze historyczne wzmianki  o Finach  pochodzą z opublikowanego w 98r.  ne. dziele „Germania”. Czytamy tam m. in. 

            „Za Sujonami jest morze leniwe i prawie nieruchome.

              Że ono otacza i zamyka krąg ziemi, jest o tyle prawdopodobne.

              ponieważ ostatni blask zachodzącego już Słońca trwa aż do świtu  i tak 

              jest jasny, że gwiazdy zaciemnia.

              Przydaje nadto gminne mniemanie, że słychać tam dźwięk w chwili gdy Słońce 

              się wynurza i słychać kształty jego głowy”… 

                                           W STAREJ   I  NOWEJ   STOLICY
Finlandia kojarzy się z tysiącami jezior, Kołem Podbiegunowym, nowoczesnym budownictwem , Laponią, ale głównie  ze słynną sauną.

Nawet fińskie przysłowie głosi:

     „Dwa miejsca są święte- kościół i sauna” !

Fin bez sauny byłby nieszczęśliwy i dlatego można je spotkać niemal wszędzie: w mieście i na wsi, na każdej ulicy, niemal w każdym domu; nad morzem, rzeką, jeziorem, w tajdze i w tundrze.    To narodowy rytuał , najbardziej fińska tradycja i dlatego  przez zaborcę była zwalczana! Typowe sauny składają się z rozbieralni, umywalni i sauny.  W rozbieralni prowadzi się dysputy, odpoczywa, pije wodę lub piwo . Następnie przechodzi do umywalni gdzie spłukuje się ciało, a stąd wchodzi do sauny. Tu we wnęce rozgrzewa się kamienie i rudę żelazną. Po polaniu wodą uzyskuje się temperaturę 90- 110oC. Drewniane ławy ustawione pod ścianą  od posadzki aż do sufitu polewane są zimną wodą by się nie sparzyć. Im wyżej tym temperatura jest wyższa. Rozgrzany organizm wydziela dużo potu i po kilku minutach trzeba się trzeba się udać do łaźni by spłukać pot , nieco ochłodzić  i znowu wraca do sauny.

Dla pobudzenia krążenia  stosuje się „biczowanie” mokrymi gałązkami brzozowymi . Na końcu jest zimna kąpiel w morzu lub jeziorze!    

  Zimno się robi  na samą myśl kąpieli w wodach  Bałtyku przy temperaturze powietrza ok. 30oC ,  ale już na początku pobytu w Helsinkach odwiedziliśmy saunę publiczną, gdzie obsługiwał nas… żeński  personel.        
    Helsinki są biedniejsze niż Kopenhaga czy Sztokholm, ale bogatsze niż Oslo. Główna ulica 
Mannerheima wiedzie  pod budynek Parlamentu . W pobliżu wykuty w skale kościół protestancki Temppeliauko; symbol tęsknoty  za grotą czy ziemianką, dalej  Park Sibeliusa z oryginalnym pomnikiem kompozytora przypominającym gigantyczne organy i słynny stadion olimpijski z pomnikiem Paavo Nurmiego- „Wielkiego Niemowy” najwybitniejszego        długodystansowca świata lat „30” Ustawiono go już za życia sportowca! 
  O Helsinkach z epoki „empire” powiedziano, że było to ostatnie europejskie  miasto, którego budowę zaplanowano i zrealizowano jako przedsięwzięcie artystyczne widać to najlepiej na Placu Senackim. Tu znajdują się najsłynniejsze zabytki stolicy;  Katedra Luterańska, budynki uniwersyteckie i rządowe oraz pomnik cara Aleksandra II.  Planując nowe i rozwijając stare rejony Helsinek zmieniło się miasto w równomiernie funkcjonującą całość, w której znajduje się kilka ośrodków centralnych. Mają one swoje szkoły, place sportowe, parki, biblioteki i pawilony handlowe. 
Przykładem takiego ośrodka miasta ogrodu jest Tapiola! W centrum miasta są pawilony handlowe, kino, restauracje, kościół, biblioteki, basen kąpielowy, kaskady i  place zabaw. Między wysoką zabudowę wprowadzono niskie budynki z ogrodami i uzyskano duże obszary zieleni, zapewniając zabudowie szeregowej te same wygody; usługi z których korzystało wyłącznie miejskie budownictwo wielokondygnacyjne.  Pierwsza wizyta w Tapioki robi duże wrażenie, ale już gdy się tu przybywa po raz drugi… turyści z Zachodu często mówią:

„Tapiola nie ma serca”! 

Rozległość terenu  i niewielka ilość mieszkańców powodowała, że nie trzeba było tworzyć granic własności. W kraju nie brak drzewa więc dużo  budowano z bali uszczelnianych mchem. Jest to jednak materiał nietrwały; nic więc dziwnego, że prawie wszystkie budynki w tym kraju pochodzą z XX wieku!   

Kamień i drzewo, grube mury, skromne wyposażenie…  Nim ruszyliśmy na północ odwiedziliśmy jeszcze królewskie Turku!  W 1556 r. Gustaw Waza twórca nowożytnego państwa szwedzkiego  mianował  swego drugiego syna Jana Księciem Finlandii. Rozbudował on zamek w Turku i tu zamieszkał. Z licznych kandydatów do ręki / m. in. Iwan Groźny / jego wybrała Katarzyna Jagiellonka. Po ślubie w 1562r. w Wilnie udała do Finlandii. Jakie musiało być jej zdumienie gdy zobaczyła rezydencję książęcą . Przypominała ona bardziej  kościół niż zamek! W środku ogromnej hali na trzech paleniskach o każdej porze roku paliły się ogniska, przy ścianach były skrzynie i ławy, a powyżej były zawieszone miecze, trofea myśliwskie i naczynia cynowe  do, których wlewano wino z rogu tura!  I choć wkrótce Katarzynie przyszło opuścić swe ulubione  Abo i udała się do Sztokholmu gdzie zasiedli na tronie szwedzkim / 1568 r. /. Jednak nigdy nie zapomnieli o pomocy Finów gdy Eryk XIV oblegał Turku i skazał Jana na śmierć  podnosząc Finlandię do rangi Wielkiego Księstwa!  
                                               NA  PÓŁNOC

   Ok. 60 km. za Tampere  w samym niemal sercu kraju  przy jednej z najważniejszych dróg przystanął nasz autokar  obok niewielkiej restauracji   „Auriko” co w j. fińskim znaczy słońce! Wielogodzinna jazda  w deszczowej pogodzie późna pora i  kłopoty ze znalezieniem odpowiedniego miejsca by rozbić kilkanaście namiotów sprawiła, że nastrój w zespole był nie najlepszy! Nagle  „zaświeciła” iskierka nadziei! Choć bar był już zamknięty /22.3o / jednak udało się wywabić jego właściciela!  Długo nie mógł  zrozumieć naszych intencji, w końcu jednak udostępnił nam swój budynek gospodarczy  i garaż. Po „zakwaterowaniu się” na leśnej drodze niemal w środku nocy chroniąc się przed deszczem i komarami uczestniczyliśmy w Mszy Świętej celebrowanej przez ks. Antoniego. Następnego dnia  już w lepszych warunkach ruszyliśmy w kierunku  Zat. Botnickiej  i Rowaniemi. Za Tampere rozpoczyna się „właściwa”   Finlandia. Jadąc setki kilometrów towarzyszyły nam lasy, wzniesienia i jeziora. Ten nizinny kraj o młodej rzeźbie polodowcowej posiada ich ponad 55 tys. i jest najbardziej zalesionym krajem Europy. Lasom i bagnom towarzyszą niestety bardzo uciążliwe dla turystów komary i złośliwe muszki. Gdy dotarliśmy  na camping „Rantsila” w pełni to odczuliśmy . Przed nimi nie chroniła nas koszula, skarpetki, witamina „B”, ani nawet olejki przeciw komarom! W tej sytuacji nakładaliśmy na głowy ręczniki lub pieluchy, ale stóp czy dłoni nie udało się uchronić! Po kilku dniach podróży przez „Krainę bagien” wyglądaliśmy jak po powrocie z frontu! Silny ból i temperaturę trochę łagodziły sauna, zabiegi medyczne i długie spacery. Celem ich było zbieranie czarnych jagód, borówek, jeżyn, a na bagnach mesimarji- malin błotnych. W lasach Finlandii jest bardzo dużo grzybów, a w rzekach ryb. Przejeżdżając przez tereny zalesione często zatrzymywaliśmy się … ilość grzybów była tak ogromna, że kupiliśmy wielki kosz z wikliny  i często  na jednym  postoju potrafiliśmy go wypełnić okazałymi borowikami! Gotowaliśmy z nich zupę, podawali z mięsem do ziemniaków, suszyli i wymyślali różne potrawy; nawet torty!  
Tymczasem dotarliśmy do brzegów Bałtyku zatrzymując się na chwilę Qulu ważnym ośrodku gospodarczym i administracyjnym . Z brzegu morza widać wysokie pryzmy trocin, a w wydzielonych basenach wodnych drzewo z lasów Środkowej Finlandii. Niespełna 100 km. na północy leży Kemi . Droga w tamtą stronę  biegnie równolegle do brzegu  morza. W głębi rozległe bagna urozmaicające  krajobraz jezior i lasów. Tu wpada do morza największa rzeka Finlandii Kemi, która towarzyszyła nam w wędrówce na północ aż do Rowaniemi pięknie położonego pod Kołem Polarnym;  nieoficjalnej stolicy Laponii!  Podążaliśmy tam przez kilkanaście godzin bez przerwy szukając odpowiedniego miejsca do rozbicia namiotów. Niestety nie zawsze było to proste… Trzeba było znaleźć w miarę atrakcyjny, obszerny plac na zaparkowanie autobusu i rozbicie wielu namiotów  w pobliżu rzeki czy jeziora. Nie po raz pierwszy i ostatni gorączkowym poszukiwaniom  miejsca do biwakowania towarzyszyły zgryźliwe uwagi kolegów z tylnich siedzeń, że: „mamy jakiś cel by jechać dalej lub jesteśmy ślepi i ciągle  omijamy świetne miejsca  do rozbicia namiotów!„  To ciekawe, że siedząc w głębi autobusu tak świetnie wszystko widzieli? 

I tak szukając wspólnie z tymi co „najlepiej widzieli” miejsca by rozbić namioty dotarliśmy do Koła Polarnego!
                                              ZA   KOŁEM   POLARNYM

Rowaniemi nie przyjęło nas zbyt przychylnie ; w Schronisku Młodzieżowym zabrakło miejsc, a na pierwszym spotkanym campingu były zbyt wygórowane ceny. To trochę zniechęcało do dalszych poszukiwań. Szczęśliwszym okazał się następny camping pod słynną skocznią narciarską! Przestał też padać ulewny deszcz i  zrobiła się ładna pogoda; słońce wyszło zza chmur, znikły nagle chmury, także komary i meszki! 

Zachęcało to do spacerów, więc po Mszy Świętej odwiedziliśmy miasto.

Rowaniemi  leży u ujścia rzeki Qunas do rz. Kemi. W rozlewiskach obu rzek jest kilka wysepek. Powstała w okolicach Koła Podbiegunowego w 1929 r. w leśnej głuszy osada  należy do najpiękniejszych w Skandynawii.  Rowaniemi , słynące z targów mięsem i futrami, przed wojną  było bezładną osadą wokół krętych ulic, placów, drewnianych parterowych domów. Te stare, kryte papą lub gontem oraz nowe wyższe i ładniejsze zostały zniszczone całkowicie w 1944r. . Na ich miejscu powstało nowe miasto zaprojektowane przez słynnego  Alwara Alto  na planie  „rogów  renifera” !  Zabudowa na planie prostokąta , kwadratu lub litery „L”,  często z gankami przypominającymi klasycystyczne portyki. Nieliczne piętrowe budynki mają loggie lub balkony oraz garaże, wiaty i sauny!  Korzystnie prezentują się także i pod względem kolorystycznym; dominuje kolor kremowy, żółty i brązowy, a dachy dla kontrastu są szare, zielone i niebieskie! Obok domów starannie utrzymane skwerki, grządki kwiatowe, żywopłoty, a przy chodnikach z kolorowej kostki kamiennej rosną sosny, modrzewie i krzewy! 
Kilka godzin później zniecierpliwieni i bardzo ciekawi  dojechaliśmy do pawilonu handlowego zbudowanego na Kole Podbiegunowym. Weszliśmy na wieżę widokową  by z wysokości kilkunastu pięter  spojrzeć na rozlewiska rzeki Kemi, miasto, rozległe obszary tajgi i  krainę Pohjola znaną z „Kalewali”!

Tu na górze  Korvantunturi mieszka  święty Mikołaj!    
Zatrzymaliśmy się tu na chwilę, ostemplowali dyplom przekroczenia Koła Podbiegunowego ,  zakupili w przydrożnych kramikach kilka okazów dobrze wyprawionej skóry z reniferów, poroża, rękawiczki i ruszyli dalej!  Północna część  Płw. Skandynawskiego  oraz Płw. Kola to LAPONIA. Przeważnie górzysto- wyżynna. Główne miasta lapońskie to Narvik  w Norwegii, Kiruna w Szwecji, Rowaniemi w Finlandii i Murmańsk w Rosji.  Niegdyś zapewne jedynymi mieszkańcami tej  krainy byli Lapończycy. Trudnili się hodowlą reniferów, myślistwem, rybołówstwem i tylko częściowo byli koczownikami! Nazywają się „ S a a m e” ; są niscy, mają ciemne włosy i oczy, szerokie twarze. Od Skandynawów  różnią się pod względem antropologicznym. Spotykani w Rowaniemi to Lapończycy  Inari. Jest ich jednak coraz mniej.  
Ginie też tradycja i kultura lapońska, młodzież opuszcza swe rodzinne strony i być może po tych najstarszych  mieszkańcach Płn. Europy i ich ciekawej kulturze pozostanie jedynie skansen w Inami !!!
Kierując się właśnie w tamtą stronę mijamy ostatnie europejskie oazy ciszy , czystego powietrza i wody. Jezior jest coraz mniej, a więcej bagien. Znikają też sosny, a pozostają jedynie mchy, porosty, wierzby, chrobotem reniferowy / cladonia reniferina / i najmniej wymagające co do gleby i najbardziej odporne na surowy klimat brzozy karłowate /betula nana /. Im wyżej i dalej na północ tym tajga staje się rzadsza i wreszcie przechodzi w tundrę!     Człowiek żyje tu w zgodzie z naturą, w dali od pośpiechu i „ciśnienia życia miejskiego”!  W krainie tej czas mierzony jest porami roku; każda  jest inna:  

      WIOSNA- późna, wybucha nagle i niespodziewanie, gwałtownie topi się śnieg, pojawiają się liście na drzewach, zielenią krzewy, trawy i mchy   
      LATO– potężne, nie znikające przez kilka miesięcy światło, to pulsująca życiem przyroda 
      JESIEŃ – przybiera brązowo- złociste zmieszane z zielenią szaty!

      ZIMA- olśniewa nas bielą śniegu i fascynuje barwami zorzy polarnej!

Gdy spadnie śnieg, leży bardzo długo, ale i szybko znika. Gdy w miastach zapala się lampy uliczne w listopadzie to gasi się je dopiero w marcu! W krajach Południa szczególnym kultem otaczany jest Księżyc, i czeka z utęsknieniem  na zachód Słońca. Przy blasku Księżyca toczy się normalne życie. Tu  wszystko ożywa gdy Słońce pojawia się nad horyzontu 
Po minięciu I w a l o dotarliśmy do dużego jeziora  I n a r i / 100x 56 km. /. Tu nad jego brzegiem, przy szosie na skraju lasu znaleźliśmy  świetne miejsce na rozbicie obozu. Mając świeżo w pamięci okropne ataki meszek rozpoczęliśmy od  zapalnia wielkich ognisk, gdyż te straszne insekty nie lubią dymu! Tak samo chronili się i biwakujący tu już  Finowie! 

Ok.  północy po umyciu rąk, spożyciu posiłku i Mszy Świętej  rozpoczęły się wspólne śpiewy i tańce, które trwały do godz. 2oo, a kilka godzin później przed opuszczeniem Finlandii odwiedziliśmy jeszcze Skansen budownictwa lapońskiego.  Przyroda nie rozpieszcza tu nikogo; warunki wegetacji są bardzo ciężkie zaś człowiek w ogromnym trudzie uprawiał mało urodzajne gleby, karczowa lasy lub zdobywał środki do przetrwania polując na dzikie zwierzęta ! To kształtowało charakter Lapończyków- odwagę, pracowitość, upór i pomysłowość!

Skansen  w Inami przekonuje, że inspiracji do budowy swych domów szukali w naturze. Odnosi się to także do spiżarń, pułapek na zwierzęta, łodzi, sań…

Naszą uwagę przykuwał też niepowtarzalny urok tego miejsca; jezioro, ogromne głazy, wzniesienia polodowcowe i pobudzona „niegasnącym słońcem” roślinność , która eksplodowała  z niesłychaną mocą!       

                                                          N O R T H   C A P P  

Co czuł Anglik Richard Chancellor gdy w 1553r. dotarł do tradycyjnie uważanego za najdalej wysunięty stały punkt Europy? Bezskutecznie szukał drogi do Indii i Chin tzw. płn-wsch szlakiem i na pewno nie interesowała go sława na „Starym Kontynencie”. Nazwał to miejsce North Capp!  Jeszcze kilkanaście lat temu ten skrawek ziemi na „końcu świata” był bardzo rzadko odwiedzany.  Tak nieprzychylna dla człowieka jest tu aura!  Zmierzaliśmy tu od strony Finlandii. Docierając do fiordu  Porsanger minęliśmy „70” równoleżnik. Na tej szerokości geograficznej są wybrzeża Alaski, Środkowa Grenlandia, Wyspa Wrangla i Antarktyda na Południowej Półkuli!  Nasza droga wykuta była  stoku  z widocznymi warstwami geologicznymi wprowadzającymi nas w tajniki księgi dziejów Skandynawii.  Małe miejscowości na trasie Kolvik, Rusenes i Repwag  były mniej interesujące niż Kafjord skąd widać wyspę Mageroy.  Choć na niebie wisiały „ołowiane” chmury i zbliżała się 23oo  gdy prom odpływał  do Honnigswag  było bardzo jasno. Tuż przed północą  dopłynęliśmy na Mageroy .  Gdzie spędzić noc?  Około godz. 1oo  przy temperaturze 1oC,   20 km. od Nord Cappu  zatrzymaliśmy się na skromnym campingu.  Po rozbiciu namiotu  w gronie kilku osób  udaliśmy się na pobliskie wzgórze by ogarnąć wzrokiem całą wyspę. Ze szczytu widoczne były nawet osady ludzkie. Ok. 5000 lat temu w czasie tzw. optimum klimatycznego Eskimosi zamieszkiwali obszar znacznie większy niż dziś! Na tej szerokości geograficznej  zanika roślinność i znaczna część  obszaru to skaliste pustkowia, a jednak  widok jest  fascynujący. Kierując się w stronę słońca,  weszliśmy w bezludną  krainę skał i śniegu, w krainę świetlnych fortec, wież, miraży.  Między niebem, a  ziemią  zawieszone potężne chmury,  gromadzą się  w pobliżu horyzontu i zwykle o północy zasłaniają „gwiazdę dzienną”!
Jak ubogie są kraje Południa , gdzie dzień podobny jest do drugiego dnia, lato do zimy, styczeń do lipca… Jak bogata jest Północ  ze swą  obfitością światła w lecie, z długotrwałą nocą polarną, z porami roku tak odmiennymi od siebie, ze swymi wschodami i zachodami słońca…
Po powrocie do namiotu i krótkim odpoczynku ruszyliśmy na północ. W samo południe osiągnęliśmy  szerokość geograficzną 71o10’21”  - to North Capp!
Jeszcze kilka lat wcześniej można było swobodnie poruszać się po całym terenie, ale tym razem stał już pawilon  z salą kinową, barem szybkiej obsługi, sklepem z pamiątkami i restauracją. Pomyślano też  i  o biletach wstępu – 15 USD!  Okolicznościowy medal, który sprezentowałem  recepcjoniście i uśmiech towarzyszącej mi Anny; pięknej Krakowianki otworzyły „gratis” bramy North Cappu!  Wkrótce ku niemałej naszej satysfakcji medal, jako pierwszy obiekt z Polski umieszczono w gablocie z pamiątkami z całego świata! 
   Silny wiatr, bezmiar wód M. Barentsa i prawdziwie polarna aura przywodziła na myśl trudy śmiałków, którzy się tu niegdyś zapuszczali.  Choć tym razem nie było deszczu i częstych tu mgieł, bez żalu opuszczaliśmy tę niegościnną wyspę.  Nasza droga prowadziła przez bardzo urozmaicony terem; w górnych partiach było jeszcze dużo śniegu, a w kotlinach pasły się  wielkie stada reniferów.  Na zimę schodzą na południe gdzie jest trochę cieplej. Bez renifera nie byłoby tu człowieka. To nie tylko zwierze juczne, dostarczające mleko, skóry i smaczne mięso, ale także element krajobrazu, symbol tej ziemi!!!

   Co najbardziej po wielu latach utkwiło w pamięci? Z pewnością te „dzikie” campingi w niezwykłej scenerii  Arktyki!  Kolejna noc – cudowne miejsce w głębokiej dolinie między szosą, rzeką i jeziorem. Mimo kamienistego podłoża  rosły  dość bujne krzewy, sosny, brzozy karłowate i wysokie mchy.  O 21.3o była Msza Święta. Później rozpaliliśmy ognisko, bo to i trochę cieplej i łatwiej pogawędzić… Z dołu; mimo b. późnej pory  dostrzegliśmy kilka  dobrze oświetlonych wyższych  partii  gór. Trudno było oprzeć się  pokusie by się tam wspiąć i zobaczyć słońce o … północy!    W towarzystwie 3 kolegów wyruszyłem w stronę pobliskiego wzniesienia. Początkowo środkiem głębokiej doliny wzdłuż strumyka wpadającego do jeziora nad, którym rozbiliśmy namioty.  O tej porze roku  była tu dość bujna  roślinność. Im wyżej, krzewów, traw i porostów  było mniej. W połowie  drogi  były już jedynie połamane przez lawiny brzozy karłowate i mchy. Jeszcze wyżej tylko głazy porośnięte wysokimi mchami przesiąknięte wodą i grzęzawiska. Po godzinie wspinaczki gdy już zbliżała się północ znaleźliśmy się na stromym stoku pełnym ogromnych bloków skalnych. To rumowisko ostrych, mokrych, kamieni i szczelin było trudne do pokonania nawet dla  dobrego taternika! Każdy krok, każde postawienie stopy sprawiało coraz większą trudność. By nie złamać czy zwichnąć sobie nogi konieczna była  duża koncentracja  i odwaga. Już dawno dwaj towarzysze wyprawy pozostali  daleko w tyle, a Antek od godziny szedł inną ścieżką!  Co chwilę znikał mi z pola widzenia, ale w ciszy i skupieniu zmierzał w stronę szczytu! Niesłychana to była rywalizacja; z przestrzenią, czasem i rywalem, by być pierwszym!  Zmęczenie coraz bardziej dawało znać o sobie, a za nim wizja porażki, myśl o rezygnacji! Ale bliskość celu tak niezwykłego, świadomość, że jeszcze może dziesięć, pięć, cztery, trzy… minuty  i już będzie koniec tej morderczej wspinaczki, bardzo mobilizowała!  Może tylko w czasie półtorarocznego pobytu na pustyni czułem się tak straszliwie samotny. Krok po kroku wspinałem się do góry wsłuchując się w rytm własnego serca.  Tak daleko był już świat ludzi, dawno przekroczona została granica w obrębie której czuliśmy się bezpieczni. Nasze życie stało się cząstką otaczającego bezkresu, coś złowieszczego czaiło się w tym terenie, wszędzie wyczuwałem grozę!  Na tej wysokości nie ma już żadnych form życia, a każda ożywiona  istota z pewnością wytrąciłaby mnie z równowagi! 
 Dochodziła 24oo gdy równocześnie  weszliśmy na szczyt  Przed naszym wzrokiem  ukazał się widok doprawdy fascynujący; jakbym nagle znalazł się w środku oceanu, który przy swym  niejednolitym obrazie życia i śmierci wywiera bardzo silne wrażenie i uderza niepowtarzalnym pięknem. Niektóre partie gór skąpane w promieniach słońca, jak w obrazach Rembrandta, inne niżej położone w cieniu…

Szczyty tchnęły bezlitosnym nastrojem grobu i śmierci, ale w dole szumiące strumyki  i pulsująca życiem roślinność przypominała, że jesteśmy w samym polarnego lata.
Oglądałem jak zahipnotyzowany ten piękny i niezwykły krajobraz. Zdumiewała gra kolorów na lekko zachmurzonym niebie, łagodne przejście czerni w biel, w innych miejscach wszystkie kolory tęczy.  Przy  warunkach termicznych jakie tu panują i refrakcji widoczne były szczyty odległe nawet o100-150 km!

Tu wszystko jest niezwykłe ; jeśli jest lato to słońce nie znika pod horyzontem przez 1/3 roku, przez  1/3 roku trwa nieustanna wegetacja roślin, by rośliny zdążyły wykiełkować, urosnąć, zakwitnąć i wydać owoce. Później obumierają  i przez  1/3 roku jest ciemno i zimno!
Choć wydaje się, że panuje tu niczym nie zmącony spokój,  wszystko co żyje musi prowadzić straszliwą walkę o przetrwanie.     
        Kto to widział, kto przeżył tę ciszę chwilami tylko zakłóconą głosami przyrody, ten i po wielu latach będzie wracał do tego świata pełnego grozy  ale i niezwykłej urody! 
                                   DO   TROMSO   I  NARVIKU

Droga z Przylądka Północnego była nadzwyczaj interesująca; cały system fiordów wciśniętych głęboko w ląd, lasy, rzeki, jeziora, góry. W epoce lodowej Norwegia kilkakrotnie ulegała wielkiemu zlodowaceniu . Ostatnie wytworzyło rysy rzeźby lodowej zmienionej tylko przez erozję. Jęzory lodowcowe wciskały się w trzeciorzędowe doliny, w szczeliny skalne o charakterze tektonicznym; rzeźbiąc ich zbocza  i dna; tworząc późniejsze fiordy i jeziora górskie.  Zatoki morskie powstały przez zalanie morzem górskiej doliny lodowcowej i są zazwyczaj wąskie i b. długie o wysokich i stromych brzegach. Duże wrażenie robią też Fieldy; rozległe faliste płaskowyże wzniesione  ponad  100 m. i wyrównane przez  wietrzenie, wody płynące i lodowce. To one stanowią  barierę  utrudniającą  wnikanie ciepłych mas powietrza na wschód!  
Po nocy pełnych wrażeń spędzonej w dolinie niewielkiej rzeki w pobliżu  miejscowości Kwisby  oglądaliśmy  kolejne fiordy; Alta , Kvagen, Lynges, Bals. Przemierzyliśmy setki kilometrów , a krajobraz  zmieniał się jak w kalejdoskopie: góry, rzeki, lasy, wyspy, jeziora polodowcowe, lodowce, wodospady! Wszędzie czysta woda, czyste powietrze i czyste, schludne małe osady i miasteczka. Na dalekiej północy prawdziwą metropolią jest Tromso.  W 1940 roku  stąd  odpływał król do Wielkiej Brytanii! Miasto leży na wyspie  T r o m s e y a   połączonej z lądem  1 kilometrowym mostem. W jego sąsiedztwie  znajduje się zbudowany w 1965 roku  Kościół  Luterański zwany  KATEDRĄ OCEANU ARKTYCZNEGO.

Jest on bardzo harmonijnie wkomponowany  w otaczający krajobraz. Jest to chrześcijańskie przesłanie  symbolizujące  związek miasta z Północą. W tym ok. 50 tysięcznym mieście  mieszkają głównie rybacy i hodowcy reniferów.. Pomnik Roalda  Amudsena nad brzegiem morza przypomina, że była to baza wypadowa  arktycznych ekspedycji badawczych. Niedaleko od niego przy. ulicy Gronnegota  jest niewielki kościół  rzymsko- katolicki gdzie pracowali dwaj polscy księża. Ich parafia  liczyła ok. 800 osób  i obejmowała  ¼ powierzchni Polski . Na nasz przyjazd czekali z niecierpliwością i przyjęli nas bardzo serdecznie oddając do dyspozycji  cały budynek przylegający do  świątyni.  Codziennie w plenerze, a tym razem  w kościele odprawiono  mszę świętą, a po niej  polscy misjonarze zabrali ks. Antoniego i mnie  do siebie na plebanię odległą ok. 2km. od kościoła.  „Tonie” ona w kępach  okazałych palm Tromso /  gatunek sprowadzony z Finlandii i tu znalazł idealne warunki wegetacji /.

Po  saunie i kolacji w towarzystwie misjonarza ze Sri Lanki urządzono nam objazd miasta- 

„Tromso by night”. Była cudowna bezchmurna pogoda ,  więc w samym środku nocy jaskrawo świecące słońce było doskonale widoczne  z każdego niemal punktu miasta.

Patrzyliśmy na zegarki  23.57,  23.58 ,  23.59 , a później jeszcze 60 sekund i chwila zadumy !  
W tym momencie słońce osiągnęło minimum swego położenia nad horyzontem i od tej pory zaczęło się wznosić do góry. Przeżycie to wielkie!!! 

Mieliśmy dużo szczęścia mówili misjonarze.; od 16 lat  przyjeżdża tu co roku znajomy Niemiec wyjeżdża koleją linową na szczyt sąsiedniej góry  by przeżyć „d z i e ń  w  ś r o d k u
n o c y”  i zawsze mgła lub chmury  uniemożliwiały mu obserwację! 
Przed laty o tej porze  na Pustyni Arabskiej korzystając z nowoczesnych teodolitów astronomicznych obserwowałem miliony gwiazd, a nawet księżyce  rozsiane n.a niebieskim oceanie,  Dziś cały ten niezwykły archipelag gwiazd i planet  został „przyćmiony blaskiem „Gwiazdy dziennej”! Taka sytuacja panuje tu od 20 maja do 22 lipca!
      Wracaliśmy na nocleg pełni wrażeń. Tu i ówdzie na ulicach wyludnionego miasta byli nasi koledzy, którzy jak my starali się utrwalić w swej pamięci na zawsze tę niezwykłą chwilę! 

Wdzięczni byliśmy naszym gospodarzom za tę przygodę.  Tromso to bardzo piękne miasto!

W dole stara dzielnica, centrum miasta, port z jachtami i motorówkami, dalej okręty i promy’ wyżej dzielnica  willowa, śliczne drewniane i murowane domki, ogrody, parki…

Mimo ciepłej słonecznej pogody od  tygodni śnieg nie znikał  ze stoków. Może było go tak dużo?  Misjonarze opowiadali nam, że tej zimy raz nasypało  3.5m i trzeba było drążyć tunele by dostać się z jednego budynku do drugiego. W tym okresie życia miasta było całkowicie sparaliżowane. W okresie nocy polarnej życie jest  bardzo utrudnione. W tym czasie zapalane w listopadzie lampy uliczne gasi się na początku marca. 

W bezmiarze ciemności każda nawet najmniejsza lampa to jakby cud. Świadczy , że nie wszystko tu umarło-  życie wydaje się o tej porze roku prawdziwym cudem!!! 
     Trudno było opuścić gościnne Tromso i naszych przyjaciół.  Dalej droga wiodła koło Bals fiordu wzdłuż niewielkiej rzeki Bardu, ośnieżonych nagich szczytów i głębokich dolin rzecznych z bujną roślinnością . W jednej z nich zatrzymaliśmy się i nazbierali trochę polnych kwiatów!  

Choć był to 1988 r., a stan wojenny i dramat „Solidarności” spowodował apatię społeczeństwa jednak  świtała już jutrzenka wolności. Oto w Gazecie Krakowskiej, tej samej , która  tak chlubnie zapisała się w pamięci Polaków z przed 13 grudnia 1981r. na pierwszej stronie można było przeczytać „Ziemia z Narviku  na kopiec Piłsudskiego!

   O tym dniu myśleliśmy od dawna, bo przecież pobranie ziemi  z polskiego cmentarza  było głównym celem naszej ekspedycji! 

Droga od strony północnej wiedzie koło fiordu przez most wiszący.  Ok. 20.30 byliśmy na cmentarzu w Ankenes. Bez problemu odnaleźliśmy płytę z napisem:

                                         „Pamięci 66 polskich żołnierzy

                                           poległych w walce o wolność

                                           Norwegii i Polski, Pamięci 31 obywateli, którzy

                                           w latach  wojny 1940-45 zostali tutaj pochowani”

Uroczystość patriotyczną rozpoczęła Msza Święta. W homilii ks. Antoni powiedział m. in.

         „Z cierpienia Chrystusa czerpali siłę  Polacy by ofiarować swe życie za wartości nadrzędne; wolność i niepodległość! 

       Okolicznościowe przemówienie wygłosił kierownik Wyprawy Władysław Grodecki nawiązując do roli jaką  w budzeniu świadomości społeczeństwa i patriotyzmu powinni odegrać przewodnicy! Następnie dwóch uczestników wyprawy – członków Komitetu Opieki nad Kopcem Józefa Piłsudskiego  / Gosia i Andrzej / pobrali ziemię  na Kopiec Marszałka, po czym złożono kwiaty na płytach nagrobnych, a uroczystość zakończył hymn narodowy od czasów powstańczych: „BOŻE  COŚ POLSKĘ”
 Następnego dnia  w godzinach rannych przed pomnikiem Polskiego Marynarza  na  „Grom Plass” w Narwiku żołnierz  „Szarych Szeregów”  Marek Wasilewski  złożył wiązankę kwiatów; na szarfie był napis:

                „Tym, którzy nie zginęli na próżno-

                         WYPRAWA PRZEWODNIKÓW  PTTK KRAKÓW 1988 ROK”

Za pomnikiem na płycie z brązu  znajduje się  napis:

                          „Pamięci 59 polskich marynarzy, którzy walce o wolność Norwegii i Polski

                            w dniu 4 maja zostali zatopieni na ORP „Grom”.
Tego samego dnia odwiedziliśmy Muzeum Wojenne gdzie jest dużo „poloników” / wśród, których znalazł się i nasz medal z Wyprawy.

   Pełni wrażeń przy słonecznej pogodzie opuszczaliśmy Narvik, bliski sercu Polaków i bardzo gościnny / przyjmował nas proboszcz tutejszej  parafii rzymsko- katolickiej – kapłan z Niemiec /.
                                  FIORDY,  RZEKI  , WODOSPADY

Tuż za Narvikiem   minęliśmy kilka niewielkich  fiordów, by przez chwilę  przepłynąć promem Tysfjord. Widać było z niego wyspy Hinnoy i Lofoty. Za Bognes  fjordów było już mniej, a krajobraz bardziej przypominał , alpejską Szwajcarie niż Norwegię, gdzie jest dużo tuneli. W ciągu niespełna godziny minęliśmy ich 15!  Trochę to skróciło czas przejazdu, ale pozbawiło nas możliwości  podziwiania  prześlicznych gór , wodospadów i fiordów, Każdy z nich jest inny, ale szczególny zachwyt wzbudziły Nordfolda i Softfolda. Nad brzegiem Soft fiordu w pobliżu szosy u ujścia do fiordu górskiego strumyka znaleźliśmy trochę  miejsca!  Rozbiliśmy namioty… Brzeg fiordu jest tu łagodny i ku naszemu zdumieniu wciągu kilkudziesięciu minut woda cofnęła się o ok. 500 metrów!  Cztery razy dziennie / dwa przypływy i dwa odpływy / przelewają się gwałtownie przez przesmyk  S a l s t r a u m e n. 

  Ks. Antoni odprawił mszę świętą,  później dziewczyny przyrządziły   posiłek i gdy już obóz opustoszał razem z Basią , Stasią i Antkiem udaliśmy się na spacer wzdłuż płaskiego  brzegu, pełnego wodorostów! 

W mijanych zagrodach paliły się lampy, ale nie było w nich nikogo! Wszędzie było czuć przejmującą pustkę i ciszę. Jeden dom , drugi, trzeci,  później niewielka drewniana świątynia i skrawek lasu.  

Z niewielkiego cypla znowu ukazał się niezwykły widok na uśpione zwierciadło wody i pokryte śniegiem odległe szczyty! 

Usiadłem  by  rozkoszować się zapachami dzikich bzów i trawy by chłonąć ciszą w  bezludnym krajobrazie, by delektować się tymi niezwykłymi widokami! Czułem to niesłychane piękno i grozę! Obserwowałem  z zafascynowaniem ten dziki świat masywów skalnych i ten  dolinie wśród wzgórz,. Ten na skalnym progu wśród przepaści i ten nad rozlewiskiem spokojnych strumieni. Tamten niespokojny, mroczny, groźny i ten pełen filozoficznego  umiaru piękna i pogody, Tamten świat lecących kamieni, orłów i porywających wichrów i ten pełen harmonii i nieopisanego uroku!

     Niestety nie dane było nam oglądanie fiordów od strony morza z niezliczoną liczbą  bezludnych i bezleśnych wysepek. Niektóre z nich to wygładzone przez lodowiec tzw.„skery” 
O barierę tych wysp rozbijają się sztormy atlantyckie, ale też stanowią  dla ciepłych mas powietrza z nad oceanu. 
Bujna roślinność doliny S a l t d a l e n w miarę jak wspinamy się do góry staje się coraz bardziej uboga!  

Saltfjellert to serce Nordlandu. Tędy przebiega równoleżnik 66o33, a więc Koło Podbiegunowe! Wyznaczają  go umieszczone w odległości kilkudziesięciu metrów symboliczne globusy na piramidkach z otoczaków! Droga biegnie wzdłuż rzeki leżącej w środku obszernej doliny dookoła, której znajdują się sklepy z pamiątkami. Stąd ładny widok na ośnieżone zbocza gór  i linię kolejową obudowaną specjalnym tunelem chroniącym przed śniegiem. Jeśli zaś spojrzymy pod stopy to zobaczymy niezwykłe bogactwo flory! Tu przekraczamy granicę krainy gdzie występuje  „dzień i noc polarna”. Na tej linii raz w roku słońce nie wschodzi i raz nie zachodzi!
Po przekroczeniu Koła Podbiegunowego pojawiły się większe osady i niewielkie miasta przemysłowe /Mo i Rama  i  Moszen. Z Mo i Rama zagubionego wśród  gór i lasów wiedzie szlak na szczyt lodowca Svartisen. W jego sąsiedztwie są groty lodowe i las świerkowy i brzozowy.. Stąd widać inny lodowiec Okstindan zasilany przez pola firnowe. A tej szerokości step arktyczny / tundra / przechodzi w krainę drzew iglastych, liściastych i upraw zbożowych.

Rośnie tu wierzba karłowata – salix laponika, brzoza karłowata- betula nana  i dębik ośmiopłatkowy o białych płatkach i żółtym środku / podobny do zawilca /. Poniżej Mosjen w dolinie rzecznej są rozległe łąki . Między szosą i  rzeką na leśnej drodze obok parkingu dla samochodu w pobliżu Svennig wypadł nasz kolejny nocleg. 
Byłby on zapewne mało interesujący  gdyby nie fakt, że po rozbiciu namiotów , po Mszy Św. O 23.45  gdy udaliśmy się za przydrożny zagajnik zauważyliśmy potężny wodospad. Wówczas wyjaśniła się zagadka tajemniczego huku! Wodospadów w tym kraju jest  b. dużo; rzeki płynące do M. Norweskiego są krótkie i mają górski charakter .Urozmaicone są  licznymi progami wodospadami, które mają duże znaczenie gospodarcze jako źródło energii i do spławiania drzewa.  Ponieważ dział wodny przebiega niedaleko zachodnich brzegów stąd mają one duży spadek!

Nie udało się ustalić nazwy tego wodospadu, ale…  Spędziliśmy nad jego brzegiem kilka godzin i w tym czasie Krzysiek przyniósł stare białe prześcieradło, Antoni  wyciosał dwa okazałe drążki  do których przymocowano płótno, a Basia i Grażyna  umieściły na nim  niebieski  napis:  KRAKÓW!

                               XIII   Z N O W U    W    A Z J I    -  I N D I E

Tym razem nie sam… Wśród  znajomych , przyjaciół, uczestników spotkań środowych w Dworku Białoprądnickim rozreklamowałem  kolejny wyjazd do Indii.  Pięć pobytów wcześniejszych; w tym jedna z grupą i trzy samotne dookoła Indii to niemałe doświadczenie. 
Przed laty pasjonowałem się nawet historią i kulturą tego kraju. Moje oczarowanie Indiami jednak prysło jak „bańka mydlana” gdy  w 1992r. prowadząc wyprawę dookoła świata studentów KULu  trzykrotnie zatrzymano naszego Forda na granicy w Lahore, co pokrzyżowało plany dalszego, wspólnego podróżowania .  Wówczas w towarzystwie jednego studenta przemierzyłem ten kraj w ciągu miesiąca,  wydając na wszystko 50 USD!  

  Każda wyprawa była dość podobna: przylot samolotem, a później pociągami i autobusami przemierzałem ogromne przestrzenie tego kraju zatrzymując się w najbardziej atrakcyjnych miejscach. Kilkakrotnie gościli mnie mieszkający tam Polacy; innym razem korzystałem z tanich hoteli, schronisk młodzieżowych i campingów. Raz nawet spałem pod „gołym niebem”.  
Pasja podróżnicza, namowy znajomych, a także względy ekonomiczne sprawiły, że po przyjeździe z Indii w końcu lutego 2004r. postanowiłem zorganizować podobną ekspedycję za rok.   Zbieranie informacji o tym kraju, zakup biletów lotniczych, ubezpieczenie i wreszcie sprawa najważniejsza; nabór odpowiednich osób; zdrowych, sprawnych fizycznie, niekonfliktowych, koleżeńskich , odpowiednio przygotowanych psychicznie, świadomych trudów, które ich czekają ! Niestety młodzi nie mają czasu  i pieniędzy, a starsi zdrowia i sił by podołać trudom wyprawy!
A więc już a wiosnę 2004 r. zacząłem myśleć o wyjeździe! Już w trakcie wyprawy do Turcji zachwalałem uroki Indii. Już wówczas pojawili się pierwsi chętni, dla których wyprawa nad Ganges była marzeniem życia! Wreszcie  wyjazd; w gronie uczestników tym razem były osoby, które same uważały się za „Przyjaciół” .  Do tych deklaracji odnosiłem się jednak z pewną rezerwą, szczególnie do Jeleny urodzonej w dawnej Jugosławii..  Ta koleżanka mojej żony, przewodniczka krakowska  spędziła 15 lat w USA  i  nie przysłała ani jednej widokówki… Z  własnego doświadczenia  wiem, że takie długie wyjazdy na Zachód nie pozostają bez wpływu  na psychikę.  Chłód wewnętrzny, wyrachowanie, roszczeniowe podejście…

Jelena nie była na żadnej mojej wyprawie, w odróżnieniu  od Anny, Ewy, Danuty, i jej wnuczki  Anety,  które  wędrowały wcześniej  po Turcji i  Europie Zachodniej . Indie stały się  pierwszą  wspólną wyprawą dla  Wojtka i  studentki psychologii UJ.  Urszuli!
Jeszcze w przeddzień  wyjazdu  do Warszawy nie przeczuwałem, że aż tyle będę miał problemów z  „przyjaciółmi”!  

Już na lotnisku w Warszawie spotkała nas niezbyt miła niespodzianka. Mimo kilkakrotnych próśb Anna zamiast  kupić maszynkę elektryczną ,  wzięła  maszynkę gazową, którą służby celne  nie pozwoliły zabrać! Annę wstrzymano i wydawało się, że nie pojedzie do Indii. Kolejną niespodziankę przygotowała  Urszula. W trakcie czterogodzinnej przerwy na lotnisku Szeremietiewo w Moskwie Urszula, poznała  młodego mężczyznę i  w trakcie odprawy paszportowej w Delhi oznajmiła mi, że zmieniły się Jej plany i nie pojedzie razem z nami! Cóż trzeba będzie sobie radzić w mniejszym gronie, choć właśnie 8 osób to liczba optymalna
/ w ekspresach hinduskich są  8- osobowe przedziały/

                                       POCZĄTEK WIELKIEJ  PRZYGODY 

  Wczesny przylot / 3.3o rano / sprawił , że trzeba było trochę odczekać na wyjazd z lotniska. Nocne przejazdy taksówkami w Delhi nie są zbyt bezpieczne, gdyż dużo jest kierowców oszustów, którzy od niezorientowanego turysty chcą „wyrwać” jak najwięcej pieniędzy!  Mają oni swe metody: „zamknięte  ulice”, „ rozruchy  w mieście’ czy „pożar hotelu”! 
   Ok. 8oo dwoma taksówkami udaliśmy się pod znany mi adres- Hotel YES PLEASE w pobliżu  Dworca Kolejowego Nowe Delhi!  Recepcjonista od razu mnie rozpoznał i był bardzo ucieszony. Trzy pokoje, w jednym muszą spać trzy osoby. Panie nie mogą się zdecydować kto z kim? W końcu  Jelena  „wybrała”  Annę! Jak się później okazało miała na nią fatalny wpływ!  Dawna uczennica LO w Tczewie, uśmiechnięta, pogodna, nazywana nawet „Słoneczkiem”  zaczęła mnie raz po raz zaskakiwać swym roszczeniowym podejściem, brakiem koleżeństwa,  egoizmem. Z Danutą, Ewą, Anetą i Wojtkiem, który był skazany na moje towarzystwo  nie było żadnych problemów. Tylko Jelena ma problemy z chodzeniem, a korzystanie z rykszy jedynego dostępnego środka transportu  był bardzo utrudniony. Opłacałem ryksze, choć ten środek transportu powinni finansować indywidualnie wszyscy uczestnicy. Także  standard hoteli był o wiele wyższy niż  wypraw  o porównywalnej cenie, a jednak pretensje  Jeleny i Anny stają się  „normą”. 

Indie to ogromny kraj, jak Europa.
„Opowiadań o Indiach musimy słuchać z pobłażaniem, gdyż kraina ta leży bardzo daleko, ale również ci, którzy ją widzieli, obejrzeli tylko pewne jej części, a większość tego, co nam mówią, znają wyłącznie ze słyszenia”  Tak o Indiach pisał 20 wieków temu historyk i podróżnik rzymski Strabon!

Czy  wiele zmieniło się u progu XXI w. ?   

To już szósta wyprawa w ciągu 30 lat! W tym czasie odeszło pokolenie Gandhiego i Nehru, tych co doprowadzili kraj do niepodległości!

 Indie w tym czasie bardzo się zmieniły; nie ma tylu żebraków, czystsze są ulice , hotelei pociągi, ludzie ładniej się ubierają. Hindusi Wyzbyli się też krępującego kompleksu człowieka z Europy!   Niełatwo jest jednak do końca zrozumieć Indie. To kraj dziesięciokrotnie większy niż Polska. Są  tu wszystkie religie świata, wszystkie klimaty, wszystkie rasy, strefy roślinne, około 600 języków i narzeczy. To kraj świętych szczurów, świętych krów, świętych ludzi, świętych drzew… Tu można udowodnić każdą teorię, że jest dobrze i że jest źle, że jest gorzej i że jest coraz lepiej, to kraj niesłychanie szybko rozwijający się, ale także dla wielu  jest to prawdziwe  „muzeum średniowiecza”
Indie fascynują także swą długą , ciekawą historią  i zdumiewającymi pomnikami przeszłości.

Głęboko w pamięci każdego przybysza zapada tak niepowtarzalne piękno Taj Machali w Agrze, groty świętej góry Kajlasa   w Ellorze, prawdziwa dżungla świątyń- posągów w Khajuraho, ale także  całopalenie nad brzegiem Gangesu i porażająca nędza w Kalkucie, zwanej „kloaką świata” !

Indie zawsze fascynowały Polaków i niemało ich tu było w przeszłości. W czasie pobytu w Bombaju w 1974 r. przyjmował mnie Maurycy Friedman; polski inżynier, doradca  Mahatmy Gandhiego / prowadził po śmierci Wandy Dynowskiej polską  bibliotekę /, później gościła mnie polska salezjanka S. Walentyna z Lonawli. Dr. Helena Pyz prowadząca szpital dla trędowatych w Jevodaya, a także Kira Banasińska żona konsula polskiego w Bombaju . Gdy władze USA i Wlk. Brytanii odmówiły przyjęcia polskich sierot- uchodźców z  „nieludzkiej ziemi” w wyniku jej starań jako pierwszy kraj uczyniły to Indie! W Valivade był obóz gdzie znalazło schronienie  ok. 5 000 matek i dzieci.  Szczęśliwym zbiegiem okoliczności , znalazłem się tam 2 marca 1998r. w dniu odsłonięcia pomnika poświęconego polskim uchodźców w 50 rocznicę rozwiązania obozu. Powitał mnie po polsku obozowy nauczyciel j.

angielskiego Siam Daifart. W uroczystości w Parku Mahawiry w Kolhapurze  przypadła mi miła  ceremonia pobrania ziemi na „Mogiłę- mogił” – Kopiec Jozefa Piłsudskiego w Krakowie, którą transmitowała centralna telewizja w Delhi!

Osobny rozdział w najnowszej historii Polski i Indii stanowi działalność charytatywna  O. Mariana Żelazka w Puri, O. Adama  Wiśniewskiego w Jeevodaya i Barbary Birczyńskiej w Mysore!  
Podstawowym problemem  z którym muszą się uporać  przemierzający wielkie przestrzenie tego kraju turyści to zakup biletów na powszechne tu ekspresy. Hindusi bardzo lubią podróżować i choć ciągle przybywa linii kolejowych  i pociągów, by kupić bilet  trzeba czekać i dwa trzy tygodnie.   Miałem to na uwadze i  już  pierwszego dnia pobytu w Delhi udałem się na  stacje i bez problemu kupiłem bilety do Agry. Gorzej było z  zakupieniem biletów do Jhansi.  Trudno było znaleźć  odpowiednią kasę , ale w jednej z nich wypełniono mi  aplikację… niestety źle!  Gdy już  we właściwym „okienku” wydrukowano mi bilety okazało się, że  na I klasę, około pięciokrotnie droższy! Rezygnacja z niego kosztowało 180 rupii. Właściwy bilet kupiłem, ale na nieco późniejszy termin!
   Tymczasem  z   Dworca  Niezamudin  przybyliśmy  do Agry i zatrzymali w hotelu MAYA w pobliżu  głównej bramy. Agra zrobiła tym razem lepsze wrażenie niż rok temu. Było czyściej i uporządkowano opłaty za przejazdy taxi.  

W MAYA  po raz pierwszy ugotowałem obiad: zupę grochowa z kiełbasą  i ziemniaki z kalafiorem!  Już w trakcie przygotowań do wyprawy zalecałem  wszystkim by zaopatrzyli się w zupy błyskawiczne i suchą kiełbasę oraz w kuchenki elektryczne. W Indiach można kupić: ziemniaki, marchew, kapustę, pomidory, ogórki,  paprykę … gorzej jest z mięsem. Ze względów praktycznych i zdrowotnych  gotowanie  na kuchence elektrycznej jest bardziej oszczędne  i zdrowsze!  Pewne i bezpieczne kuchnie „polowe” nie zawsze są tu dostępne!
Niestety  moje zalecenia zignorowano i mieliśmy tylko jedną kuchenkę elektryczną.  Zresztą , ani Wojtek, ani panie nie lubiły gotować, przeważnie robiłem to sam!
Ale nie obiad był tego dnia najważniejszy, czekała wszystkich prawdziwa „uczta duchowa”- zwiedzanie  Taj Mahalu.   Tuż po zakwaterowaniu udaliśmy się  pod bramę i kupili  bilety / ok. 20 USD / . Na początku znowu  problemy Jeleny,  której  „zatrzymano” komórkę i były  problemy z jej odzyskaniem!  Później już tylko oczarowanie tym najbardziej ekstrawaganckim  i zbytkownym dziełem stworzonym pod wpływem miłości  do kobiety.  To najwspanialsze dzieło, pomnik miłości, zwane „poematem w marmurze”! A może jest to replika „Tronu Bożego”?  To jeden z symboli Indii,  a przewodniki zalecają by oglądać je o różnych porach dnia i nocy. Z tym niezwykłym dziełem wiąże się kilka legend! Wzniesione dziełem około 20 000 artystów z Iranu i Indii było tak niezwykłe, że  po jej zakończeniu obcięto im dłonie by już nigdy nie wznieśli obiektu równie wspaniałego. Inna legenda głosi, że gdy po 22 latach budowy zniecierpliwiony fundator- Szach  Dżachan  dowiedział się, że wspaniała budowla jest gotowa polecił jak najprędzej rozebrać rusztowanie. Urzędnik odrzekł, że będzie to trwać co najmniej kilka miesięcy. Zdenerwowany władca polecił  uczynić to / i zabrać materiał / pospólstwu . Rozbiórka trwała jeden dzień!!!
Wkrótce  szach został pozbawiony  władzy przez syna Aurangzeba i resztę życia spędził w wieży  Czerwonego Fortu w Agrze patrząc  w kierunku ostatniego miejsca spoczynku swej ukochanej żony- Mumtaz Mahal- Wybranej  z pałacu!
    Kolejny etap podróży to Jhansi. Zatrzymaliśmy się w  reklamowanym  przez przewodniki hotelu SAMRAT ! Następnego dnia rano  z Wojtkiem udałem się na dworzec by kupić bilety do Bhopal, a później Jalgaon. Niestety  kasjer obwieścił mi, że nie ma biletów na najbliższy tydzień.  Świadkiem tej rozmowy był mężczyzna ok. 40 letni, który zapewnił, że za 350 rupii  wejdziemy z nim do pociągu i tam będziemy mogli wykupić bilety. Jeśli jakiś  rzekomy kolejarz potrafi to załatwić to na pewno uczyni to kasjer. Wszędzie na świecie jest przecież korupcja!  Zaproponowałem więc kasjerowi, że za każdy sprzedany bilet dostanie  ok150- 200 rupii / do 5  USD / .  Od tej pory inna była rozmowa i w czasie kilkudniowego pobytu w Jhansi  kupiłem bilety do Jalgaon, a później  do innych miast aż do Delhi! Gdy ja kupowałem bilety inni zwiedzali Rani Mahal i Fort w Jhansi. Następnego dnia była wycieczka minibusem do dawnej stolicy  Bundelów  Orchy, a następnie do Khajuraho!  Pod Dworcem Kolejowym ustawiła się długa kolejka do autobusu LUX.  Podjechał autobus, tłum młodych turystów rzucił się ku wejściu. To samo i ja uczyniłem zapominając o swetrze. Bilety udało się kupić, a po sweter już nie wracałem!  Po  4.5 godzinie jazdy po zatłoczonych drogach, pełnych ludzi, rowerów i świętych krów  dotarliśmy do Khajuraho. Na dworcu autobusowym otoczyła nas gromada ryksiarzy. Każdy ciągnął do swojej rykszy, każdy wręczał adres jakiegoś hotelu. Ostatecznie zawieziono nas do bardzo sympatycznego i taniego Hotelu Yogi. W ciągu ostatnich lat  ta wioska bardzo się zmieniła; przybyło pawilonów handlowych, hoteli i restauracji.  Co jest tego przyczyną?  Słynne świątynie W Khajuraho należą do najświetniejszych zabytków Indii.. Średniowieczna historia Indii roi się od nazw dynastii książęcych czy królewskich, które niekiedy na krótki czas zyskiwały duże znaczenie!  Do takich dynastii należał ród królewski Czandelów, który w X i XI wieku odegrał dużą rolę w Centralnych Indiach!  To dziwne , że wzniesiono tu tyle świątyń.  Pod względem urody i usytuowania nie jest to teren zbyt atrakcyjny. Świątynie są wspaniałymi przykładami architektury indyjsko- aryjskiej. Największą sławę przyniosły im imponujące , zewnętrzne rzeźby, ukazujące bogów i boginie, wojowników, muzyków czy mitologiczne zwierzęta z przed tysiąca lat !  Największe zdumienie  budzą rzeźby o tematyce erotycznej, których najwięcej jest na świątyniach Lakszmany, Kandarija,  Dewi Dzagadamby, Wiśwanathy. Czy to są odpowiedniki Kamasutry , czymś w rodzaju seksualnego poradnika dla dorastających braminów?  Inna opinia głosi, że zaspokojenie  podstawowych potrzeb fizycznych jest gwarancją  obrony  przed złymi  duchami oraz zapewnieniem zbawienia. Satysfakcja seksualna i joga gwarantująca  odpowiednie doznania duchowe  uważane są przez tantrystów za niezbędne do osiągnięcia nirwany. Zwiedzający więc świątynie powinni spojrzeć na te rzeźby jako na dzieła celebrujące  radość życia!
   Dwa dni spędzone w Khajuraho dostarczyło wszystkim niezapomnianych wrażeń i można by zostać jeszcze jeden dzień, ale panie coś „gnało” i zamiast spędzić mile czas na odpoczynku i zakupach powróciliśmy do zatłoczonego i brudnego  Jhansi. Zmęczone i zniechęcone panie jak zwykle nie miały ochoty na gotowanie, więc i tym razem gotowałem dla siebie! Kupiłem trochę pomidorów, marchew i rzepę  i zrobiłem surówkę do ryżu z konserwą mięsną!. Panie miały kiepski humor , ale „doprowadziłem ich do porządku” czytając warunki wyprawy. Niektórym zrobiłem wykład z zakresu „sztuki przetrwania” i nagle zrobiło się bardzo sympatycznie! W dobrym nastroju więc wyjeżdżaliśmy do Bhopalu!

  Stary Bhopal, wiele hoteli… ale znaleźć  dobry i niezbyt drogi nie było łatwo, albo tylko dwuosobowe pokoje, albo trzyosobowe! I tu byłem po raz pierwszy! Wojtek zatrzymując się przed każdym  hotelem, prowadząc konwersacje ze spotkanymi hotelowymi naganiaczami tylko zadanie utrudniał. Czas płynął, a panie czekające na Dworcu musiały toczyć prawdziwe batalie z  komarami i denerwowały się! W końcu udaliśmy się do reklamowanego przez naszych współpasażerów  „Blue Star”  . Była już 21oo to zbyt późna pora na narzekania, i szukanie innego miejsca na nocleg, a jednak… w jednym pokoju ponoć zobaczono karalucha, w drugim nieszczelne okno, a w trzecim cieknący kran.  Nad pogodnym niebem Bhopalu nagle pojawiły się gęste chmury…  Do późnych godzin nocnych trwało uszczelnianie okien, mycie łazienek, naprawa kranów!  Wszyscy byli przygotowani na warunki turystyczne,  skąd więc te wymagania?  Od tej pory zacząłem liczyć dni do zakończenia imprezy!!!
  Rano zamiast udać się  na dworzec autobusowy , z Anną odwiedziliśmy Hotel Sonali /jeden z najbardziej ekskluzywnych  i drogich w tym mieście/ i tam przeprowadzili.  Na deklaracjach o dopłacie się skończyło…

Jeszcze przez  długi czas miałem niesmak po tej nocy, ale przejazd rykszami na miejsce odjazdu autobusów , a później do Sanchi  sprawił, że znowu było sympatycznie!   Już z daleka dostrzegłem  okazałe wzgórze , a na jego szczycie masywną konstrukcję słynnej stupy!

   Trudno uwierzyć, że została ona wzniesiona wIII w.pne z polecenia Asioki, a następnie powiększano; zamykając. oryginalną ceglaną stupę w kamiennej!

Obecna stupa ma 16 m. wysokości i 37 m średnicy. Integralną jej częścią jest balustrada z czterema bramami /torana/  prowadzącymi do środka!  Rzeźby zdobiące Torana przedstawiają sceny z życia Buddy i należą do najwspanialszych dzieł  sztuki buddyjskiej w Indiach.        
         Sańczi stanowiło kiedyś wielkie centrum klasztorne buddystów;  dziś po dokonaniu prac wykopaliskowych widoczne są tutaj resztki budowli o odmiennych od stupy kształtach. Znajdować się tam musiały dość obszerne pomieszczenia dla mnichów, a także dla pielgrzymów i pątników. Tutaj również znajdują się ruiny budynków świątynnych.
Wartość kompleksu historyczne- zabytkowego w Sanczi   UNESCO umieściło na liście dziedzictwa światowego!

        Niestety na tym musiało się skończyć zwiedzanie. Bhopal dla przeciętnego turysty mniej kojarzy się z zabytkami, bardziej  z wydarzeniem, które miało miejsce w nocy 3 grudnia 1984      
Z  fabryki pestycydów  należącej do amerykańskiej firmy pestycydów Union Carbide doszło do wycieku śmiercionośnego izocjanku metylu . Trujący gaz szybko otulił szczelną chmurą śpiące miasto. Obudzeni ze snu mieszkańcy Bhopalu, czując duszność, masowo wybiegali na ulice, gdzie stężenie gazu było znacznie większe. Około 16 tys. ludzi umarło, a dalsze pół miliona poniosło trwały uszczerbek na zdrowiu!   
       Reguły „gry”:  względy ekonomiczne,  ciągły pośpiech i nieubłaganie płynący czas ciągle nas  gdzieś „gnał”. Znowu  pakowanie się, ryksza na dworzec, nerwowe wejście do pociągu i zajmowanie miejsc, przejazd…  Bez większych problemów choć dość późno dotarliśmy do Jalgeon . Towarzyszy nam przygodnie poznany w pociągu Szkot. W hotelu Plaza, znalazły się 
dla nas pokoje, dla niego nie!   Recepcjonista pamiętał mnie z przed roku, uprzejmości i komplementom nie było więc końca. Ale gdy  brakowało pokoi, ja z Wojtkiem musiałem wprowadzić się do zarezerwowanego dla Hindusów.   Zamiast okna i klimatyzacji w suficie był duży otwór z kratą, ale sprawny wentylator i środki przeciw komarom, sprawił, że nie dokuczały nam żadne insekty! Gorzej było z hałasem – nie wyspałem się i zasypiałem w czasie jazdy do Araugabadu. Tu czekał nas jeden z najciekawszych etapów tej wyprawy zwiedzanie zespołu grot w Ellorze. 
Droga do Ellory prowadzi w pobliżu ruin rozległej fortecy Daulatabad. W ich środku wznosi się skalna twierdza. Daulatabad  to dzieło muzułmanów, niegdyś władców okolicznych  ziem podległych sułtanowi Delhi!. Kilka kilometrów dalej  kolejny obiekt godny uwagi to zespół świątyń- sanktuarium Sivy - Sri Grishneshwar. W 1998r. nawet udało mi się uczestniczyć w święcie hinduistycznym  z udziałem kilkuset tysięcy pielgrzymów! Wówczas w trakcie samotnej wyprawy przez Europę, Azję i Afrykę   nie dysponując dużymi pieniędzmi musiałem , żyć b. skromnie. W Ellorze brak hoteli, schronisk. campingów. Jedynym miejscem gdzie mogłem się zatrzymać było „Guest  house” należący do malarza , absolwenta ASP w Bombaju Arifa .  Przypadłem mu do gustu, bo zgodził się bym spał gratis na łóżku polowym na zewnątrz ! Komary jednak bardzo dokuczały, a widząc to Arif zgodził się  bym następną noc spędził w holu hotelu. Później nawet zaprzyjaźniliśmy się, ja sprezentowałem mu niezbyt cenny  buddyjski „Tank” przywieziony z Nepalu, a on  dał mi trzy swoje obrazy akrylowe przedstawiające  bóstwa hinduskie! 
Tym razem nie było Arifa, leżał w szpitalu w Aurangabadzie i plany spędzenie tu choćby jednej nocy  trzeba było odłożyć na inny termin!

Od  Guest house  do słynnych  grot wiedzie prosta droga! U jej wylotu jest słynna Kajlasa.
W Ellorze wykuto dwanaście świątyń buddyjskich, siedemnaście hinduistycznych i pięć dżinijskich. Niektóre zawierają bardzo cenne przykłady rzeźby . Józef Kremem w ub. wieku 

pisał:  „Pod Ellorą, wśród samotnej, butnej a zuchwałej natury, znowu podziwiać będziesz gromady świątnic podziemnych , co pieczarami wkuły się w skały. Tutaj każdy bóg indyjskima swoją świątnicę.  Wszystkie skarby sztuki bledną wobec niezwykłości i wspaniałości siwaickiej świątyni  Kajlasanatha Nazwę swą zawdzięcza od góry Kajlasa ulubionej mitycznej siedziby Sivy w Transhimalajach w Tybecie – miejsca pielgrzymek. 
Architekt, który ją wzniósł, uderzony jej wspaniałością , zwątpił w możliwość zbudowania podobnej: „Cudowne! Nie wiem, jak ja mogłem to stworzyć?” 

Olbrzymie to dzieło, zajmujące  powierzchnię Partenonu jest dziełem technicznej wirtuozerii, to świątynia wyrzeźbiona w skale! Plac, dziedziniec i rzeźby wyciosano kamieniu. Z jednej ogromnej góry, jakby ziarno z łupiny.  

W ciągu kilku następnych dni już nic  równie interesującego  nie zobaczyliśmy. Może tylko   Czar Minar i Meczet Mecca  w Hyderabadzie, ale  panie bardziej interesowały się   najsłynniejszym bazarem pereł w Indiach! Najdłuższy odcinek, który przyszło nam pokonać liczył ok. 1600 km. z Hyderabadu do Bhubaneśwaru.   W trakcie jazdy kilkakrotnie odwiedzał nas młody chłopak z miotłą, sprzątał i obserwował co jest ciekawego  na podłodze.  W pewnej chwili,  ktoś zauważył, że  „boya” coś długo nie było i niemal natychmiast Danuta zauważyła, że znikły jej nowe adidasy!    
          .       

                                             OJCIEC   TRĘDOWATYCH
Nie odwieczna stolica Orissy była jednak głównym celem tej ekspedycji, a święte miasto Puri. Zewnętrznymi przejawami bogactwa i wspaniałości przyćmiewa wszystko co znajduje się na obszarze całego stanu. . I tu jak w Bhuwaneśwarze jest wielka ilość świątyń, a wśród nich Śri Mandir  / Czcigodna Świątynia / siedziba  wielkiego boga  Jaganath – Boga Wszechświata.   Jaganath – to jedno z licznych imion boga Wisznu; ma powiązania z Kriszną. Jego kult rozprzestrzeniony szeroko po całym kraju.. Świątynia otwarta jest  dla ludzi wszystkich kast i wszelkichwysnań religijnych. Tylko –indyjskich. Obcym tu wchodzić nie wolno. Swiątynia  wielokrotnie przebudowywana nigdy nie była równie piękną jak Lingaradża. Jej  zewnętrzne ściany  pokryte są gipsową zaprawą o białym kolorze, stąd nazwa „Biała Pagoda”. W Jaganath jest 16 kategorii Pandów- kapłanów podzielonych wg. zajęć . Są to rodziny , które tradycyjnie dziedziczą zajęcia przy świątyni . Jest ich ponoć ok. 16 000 . Puri przeżywa corocznie swoje wielkie dni podczas uroczystości Święta Wozów- Ratha –jatr. Kiedy bóstwa przewozi się z wielkimi ceremoniami ze Sri Mandir do „letniej rezydencji” w Gundicza Mandir, Wówczas to szeroka ulica 4 kilometrowa Bara Dand, łącząca te dwie świątynie wypełnia się  około 2 milionowym tłumem pielgrzymów. 

Tam gdzie są sanktuaria tam są pielgrzymi, gdzie są pielgrzymi, są żebracy…

Gdy przed ćwierćwieczem przybył tu polski misjonarz werbista O. Marian Żelazek, siostry zakonne nieśmiało przyznały się, że jest w tym mieście takie miejsce, o którym nikt nie mówi, nikt nie chce wspominać, gdzie mieszkają ludzie zapomniani przez ludzi i bogów- trędowaci!   Przed nim byli tu już w 1922r.  misjonarze hiszpańscy i zobaczywszy przepych Jaganath  pragnęli by w przyszłości stanęła tu bazylika ku czci Przenajświętszej Maryi Panny by przygarnąć wszystkich bogatych i wiernych tego kraju. By na skamieniałej glebie hinduizmu zaszczepić miłosierdzie Chrystusa!

 W 1975r. , wspomina: „Niezbadane są wyroki Boże… Ja więzień Dahau, pielgrzym z dalekiej Polski, zostałem wyznaczony do urzeczywistnienia marzeń  hiszpańskich misjonarzy…” Miejsce  to w szczególny sposób pobudziło O. Mariana do wytężonej pracy, i dialogu z Hindusami. W 1980 roku  powstało Centrum Poszukiwania Prawdy, którego celem było szerzenie wiedzy o Chrystusie, zwracając uwagę młodzieży  na wartości wielowiekowe wartości kultury  i tradycji Indii!

Ale nie  ten rodzaj działalności misyjnej zyskał mu najwięcej uznania, a podjęcie pracy wśród  chorych na trąd.  Początkowo kolonia trędowatych liczyła około 100 osób, ale stopniowo powiększała się. Dzięki nieustannym staraniom O. Mariana  otrzymał najpierw wóż terenowy , a później ambulans Czerwonego Krzyża . Z pod kościoła koło Jaganath codziennie zmierzał nim w kierunku leprozorium. Tworzył się powoli klimat życzliwości i miłosierdzia. O. Marian rozumiał, że nie wystarczy  przywrócić godność człowiekowi dotkniętego trądem , ale też rozbudzić poczucie odpowiedzialności za siebie i swą rodzinę. Pracował etapami gromadząc przy sobie współpracowników : lekarzy, ekonomistów, techników. Wkrótce zatrudniono szewca, kucharza, krawca… Akcja niesienia pomocy biednym i chorym na trąd przekroczyła granice Indii. Zafascynowani niezwykła misją  kapłana z nad Wisły zaczęli przybywać wolontariusze, zgłaszali się specjaliści różnych dziedzin  z Belgii, Francji, Niemiec i Polski, płynęły pieniądze. Powstaje warsztat szewski, krawiecki, biblioteka, zakład produkcji sznurów, płótna użytkowego, farma kurza, ogród  z palmami kokosowymi , wreszcie szkoła „Beatrice” dla dzieci z rodzin trędowatych  dla ich resocjalizacji w społeczeństwie hinduskim! Dążył konsekwentnie  do zmiany zakorzenionych tak bardzo krzywdzących przekonań w tym społeczeństwie” „Raz trędowaty- do końca  życia trędowaty’ i „Trędowaci rodzą dzieci trędowate”  

O. Marian to człowiek o wielkiej charyzmie, wielka osobowość… Kiedy po raz pierwszy w 2000 roku przybyłem do Puri zadawałem  mnóstwo pytań , ale  O. Marian odpowiadał: Masz oczy? Patrz!  I patrzyłem… Codziennie od świtu, pod okna pokoju O. Mariana  przychodzili żebracy i stali po kilka godzin z wyciągniętymi rękami, czekając na jałmużnę. Zaintrygowany cierpliwością i spokojem O. Mariana zapytałem; wszyscy przychodzą po jałmużnę, wszyscy coś chcą… przecież nie można wszystkich zaspokoić! Co wówczas Ojciec robi- pocieszam dobrym słowem! 

Wielką troską O. Mariana jest ich przerażająca bierność, także mająca swe źródło w religii, w reinkarnacji!

 Dziś kolonia  trędowatych ma już około 900 osób i ciągle się powiększa… Ci którzy za zgodą  Rady Leprozorium  mogą tu zamieszkać czują się  bardzo wyróżnieni. Mają tu poczucie spokoju i bezpieczeństwa Ks. Marian to dla nich prawdziwy, dobry Ojciec.  Kiedyś przybyła tu kobieta porzucona przez rodzinę, przeszła  pieszo ponad 300 km. na wiadomość, że  jest tu człowiek, który pomaga biednym!!!

  Od lat  utrzymywałem z O. Marianem bliską korespondencję. Dziwny był Jego pierwszy list  z 29.04 2000r.  Na kopercie było tylko imię i nazwisko i Kraków. Ale list doszedł! O. Mariam napisał w nim m. in. : „Jak to się stało, że nie mam Twojego adresu, Władku! 

Proszę , poślij  go! „ 

Brak czasu  spowodowany nadmiarem zajęć był przyczyną, że nie zawsze odpisywał na listy. Tak było i tym razem; gdy przyjechałem do Puri nie wiedziałem, czy moje listy dotarły, czy O. Marian jest w Puri i czy wie o przyjeździe, aż 7 osób!  Ale mój niepokój  był nieuzasadniony. W budowanym od dwóch lat Ośrodku  Misyjnym przygotowano dla nas 4 dwuosobowe  pokoje i gotowano nam posiłki. W ciągu trzech dni pobytu w tym mieście odwiedziliśmy zabytkowe Konarak i zwiedziliśmy najważniejsze jego zabytki Puri, z kościołem Najświętszej Maryi Panny i Świątynią Jaganath.  Po raz kolejny  udałem się również do leprozorium!  I tym razem przeżyłem wielki  wstrząs. Do tej pory trudno jest mi się uwolnić od widoku wyciągniętych do mnie kikutów owiniętych brudnymi szmatami oraz bezzębnych, zdeformowanych twarzy. Czułem się jak w pułapce, z której nie ma wyjścia . Do tego jeszcze pokaleczone przez rodziców dzieci, którym np. wydłubano oczy , aby wzbudzając swym wyglądem litość łatwiej mogły żebrać.

A jednak 87 letni już O. Marian jest pogodny, zawsze  uśmiechnięty, a nasza wizyta sprawiła mu niemała radość. Pierwszego wieczoru zaprezentował nam  wstrząsający film o mieszkańcach leprozorium żony b. Ambasadora Krzysztofa  Mroziewicza   „Wyklęci  przez bogów” , a  drugiego wspólnie spożyliśmy kolację, po czym odwiózł nas na Dworzec Kolejowy!  
                                                     KLOAKA   ŚWIATA
Nim udaliśmy się  do Kalkuty przeprowadziłem z  uczestnikami wyprawy „poważną” rozmowę.  Poinformowałem wszystkich, że przybywający tu turyści doznają prawdziwego wstrząsu. Straszliwy brud, niewyobrażalna nędza, tysiące żebraków i bezdomnych  sprawiają, że Kalkuta nazywana jest często „Kloaką  świata”.  Sam miałem w oczach swój pobyt w tym mieście  z 2001r.. Jak na filmie video odtwarzałem  tamten okropny dzień! „Wysiadłem z samolotu i szukałem jakiegoś publicznego środka transportu do  Centrum Kalkuty!. Nagle podjechał autobus nr 30b. To właśnie w nim miałem dotrzeć do dworca kolejowego Dum-Dum. Już nie tylko niespotykana nigdzie na świecie ilość ludzi, ale również ręczne ryksze uświadomiły mi , że jestem w największym mieście Indii. Kupiłem bilet kolejowy do Sealdah w centrum miasta i z nadzieją  oczekiwałem na pociąg. Przy ogromnej  dozie szczęścia,  dźwigając 40 kilogramowy plecak wszedłem do przedsionka, a wraz  ze mną młodsi i starsi, kobiety, mężczyźni i dzieci,  osoby zdrowe i kalekie. Niemal każdy z bagażem w ręku, na głowie, lub na plecach. Niesłychany brud, straszliwy odór , ciemność i ta szara, bezładna masa pasażerów czyniła podróż nie do zniesienia. Nigdy nie podróżowałem w takich warunkach! 

Gdy po około 10 minutach jazdy „ledwo żywy”  wysiadłem w Sealdah odniosłem wrażenie jakbym był w samym środku mrowiska. Moim największym marzeniem  było znalezienie niedrogiego hotelu, ale tego dnia było to zadanie nie do zrealizowania. Z ciężkim jak ołów bagażem, głodny, niewyspany i zmęczony przez wiele godzin wędrowałem od hotelu do hotelu i choć nigdzie nie widziałem turystów , w każdym hotelu  odmawiano mi noclegu. It’s full / jest pełny- brak miejsc /. Udało mi się szczęśliwie dojechać autobusem do Hawrah , skąd odjeżdżają pociągi  do Puri- następnego celu wyprawy. W hallu dworca kolejowego po raz kolejny doznałem prawdziwego szoku – morze głów, niezliczona ilość, niezliczona ilość świętych krów, wszędzie bydlęce łajno i ani skrawka miejsca by postawić plecak i nieco odpocząć!    Byłem tak straszliwie zmęczony, że wydawało mi się, że już nie wytrzymam tego trudu jeśli nie zdarzy się cud i nie uda mi się kupić biletu na pociąg do Puri! Ale cud się zdarzył , dwie godziny później siedziałem już w ekspresie „Jaganath” zmierzającym do Puri! 
         Znowu jechałem do Kalkuty, jechałem pełen obaw! Zamiast o godz. 5oo dopiero  o 8.30

byliśmy na dworcu Hawrah.   Gdy tylko wyszliśmy z pociągu  zauważyłem, że to już trochę inna Kalkuta niż kilka lat temu.  Na dworcu kolejowym była dobra informacja, mnóstwo sklepików,  czysto i brak świętych  krów to mnie bardzo zaskoczyło! Niemniej zdziwił  mnie  nienadzwyczajny humor pań! Kilka dni wcześniej na prośbę Jeleny i Anny  ustaliliśmy, że tu na dworcu odnajdą agencję turystyczną i wykupią  pół -dniową  wycieczkę! Po wyjściu na ulicę  jednak straciły koncepcję.Wtej sytuacji  dwoma taksówkami przybyliśmy do hotelu BRODWAY , którego adres zdobyła Jelena od przygodnego turysty jako dobry, ale niezbyt tani.  Mimo to nie były zbyt zadowolone… 

Dwie godziny później wynająłem taxi i pojechaliśmy pod Victoria Memorial i wykupiłem wszystkim bilety wstępu. Sam zostałem na zewnątrz.  Muzeum mieszcząca się we wspaniałym budynku z białego marmuru, posiada  bogate  zbiory z okrasu Radżu, rządów brytyjskich w Indiach. Jest jednak trochę przereklamowane i po godzinie panie wyszły nieco rozczarowane! Tego jeszcze dnia odwiedziliśmy  XX-wieczną katedrę Św. Pawła, i dom Matki Teresa  zaś następnego dnia świątynię Kali! By ją zobaczyć  nalegała od samego początku Danuta! 

                                            UMRZEĆ   W  BENARES

Codziennie do Benares  przybywają dziesiątki  pielgrzymów  by o świcie wziąć oczyszczającą kąpiel świętej rzece Ganges. Przyjeżdżają także i ci , którzy chcą tu umrzeć. To miasto dobrej śmierci. Śmierć nad brzegiem świętej Gangi to najlepsza gwarancja  osiągnięcia nirwany / stan wolny od kolejnych wcieleń /. Wiele biur podróży nawet reklamuje swe usługi : „Przyjedź do Benares i umrzej.” Na dystansie ok. 7 km. na wysokiej skarpie rzeki znajdują się  schody, prowadzące do rzeki. Ghaty / schody / służą do tradycyjnych ablucji, ale  niektóre także do kremacji . Od ghatu  Radż  położonego przy moście przy moście kolejowym z Kalkuty do Assi   koło Uniwersytetu jest ponad 100 ghatów. . Na Asi  pielgrzymi dokonują pierwszej ablucji  by ją powtórzyć  na kolejnych czterech  schodach w ściśle przestrzeganym porządku: Dasaswamedh , Barnasamgan, Paneganga,  i Manikarnika . Właścicielami wielu pałaców i schodów są maharadżowie  lub książęta. Hariscandra to miejsce kremacji, podobnie jak Manikarnika! Najważniejszy z nich to Dasashwamedh Ghat. Tu wg. tradycji Brahma  złożył w ofierze 10 koni,  tu spotkali się główni bogowie hinduskiego panteonu- Brshma, Visnu i Siva! Tu o każdej porze dnia nad miskami żebraczymi siedzi kilkadziesiąt osób; młodych  i starych, biednych i bogatych, kobiet i mężczyzn, chorych i zdrowych…wszyscy czekają na śmierć! W pobliżu piękna młoda dziewczyna prowadziła namiętną dyskusję  z sadhu /nauczyciel / . Kiedyś sprzedawca jedwabiu zaprosił mnie do swojego mieszkania ; w jednym  pokoiku materac- to sypialnia. Obok kuchnia gdzie była maszynka elektryczna i kilka naczyń, bezładnie porozrzucanych po całym pokoju. Nie było tu żadnych mebli; krzeseł, łóżka, szaf…Wypiliśmy herbatę z mlekiem i udali  do Złotej Świątyni. Benares to miasto 1 500 świątyń , 300 meczetów i wiele  świątyń innych wyznań! Od przeszło 2000 lat pełni rolę centrum nauki i cywilizacji, należąc do najstarszych miast  świata. Nie miał co do tego wątpliwości Mark Twain , przybywający  tu z wykładami. Wkrótce oznajmił światu: „Benares jest starszy niż historia , starszy niż tradycja,  starszy nawet niż legenda- dwakroć starszy  niż wszystkie inne razem wzięte”.  Mimo swego wieku niewiele jest tu budynków starszych niż 200 lat. Przyczyną  tego były łupieżcze najazdy muzułmanów, a szczególnie zniszczenia spowodowane przez Aurangzeba!
Do Benares  przybyliśmy z Kalkuty  ok. godz. 10oo. Świadomy problemów z ryksiarzami , którzy  turystów wożą do „swoich”, drogich hoteli, a nie tam gdzie oni chcą od razu wskazałem na planie miejsce gdzie chcę się dostać. Wymieniłem kilka ryksz nim w końcu znalazłem chętnych, którzy  dowieźli nas w sąsiedztwo Dasashwamedh  Ghat. Zostawiliśmy bagaż  na dziedzińcu jednej z firm prywatnych i z Wojtkiem udałem się w poszukiwaniu odpowiedniego hotelu. Choć nasze poszukiwania trwały co najmniej półtorej godziny jednak wróciliśmy do pierwszego LARA. Bardzo drogiego, ale komfortowego i położonego w pobliżu brzegu Gangesu!  Wynająłem trzy pokoje dwuosobowe, a sam skorzystałem  z łóżka w tzw. dormitorium – ogromnej sali  podzielonej parawanami na tarasie. Tu spało się bardzo dobrze, ale krótko! Rano  zaplanowaliśmy przejażdżkę po Gangesie  i choć mówiłem, że słońce wschodzi nie wcześniej niż o godzinie 6oo to jednak Jelena i Anna wiedziały lepiej i już o 5oo wyruszyliśmy nad brzeg rzeki. Tu   obstąpili mnie właściciele łódek oferując swe usługi. Targi, kłótnie, dyskusje i zmiany łodzi trwały co najmniej kwadrans, ale z 2000 rupi za 90 minutowy rejs  utargowałem 1 650 rupi! Gdy znaleźliśmy się już w łodzi przewoźnik usiłował jeszcze zmienić ją na mniejszą. W półmroku  gdy  jeszcze  nikogo nie było na rzece ruszyliśmy w dół Gangesu. Nad rzeką zalegała lekka mgła. Było bardzo cicho, a w zwierciadle wodnym, trochę „pomarszczonym” kąpały się promienie wschodzącego słońca potęgując  tajemniczość  i mistycyzm!

Około 6.2o był wschód słońca, o tej porze  zaczęło przybywać łódek, pora kończyć przejażdżkę!
Jeszcze tylko spacer po bazarze, zakupy, oglądanie Złotej Świątyni Sivy i czas powrotu do Delhi!

Jak zwykle wynająłem jeden pokój do czasu  wyjazdu by złożyć bagaż i przed wyjazdem trochę odpocząć oraz umyć się! 

Około 1,5 godziny przed planowanym wyjazdem  opuściliśmy pokój  ze swym bagażem i na dole postanowiłem, że podejdziemy około 50 metrów  i tam wynajmę  ryksze/ pod hotelem był zakaz postoju/.  Ruszyłem w kierunku skrzyżowania ulic, a za mną  poszła Ewa.  Pozostali  po wynajęciu rykszy na bagaż  Jeleny też zmierzali w moją stronę. Na ulicy był tak ogromny tłok, że przejście na drugą stronę sprawiało  ogromną trudność. Za mną poszły Anna, Wojtek i Aneta. Zaś „przewodniczka” Jelena, z Ewą i Danutą nie wiadomo dlaczego zamiast  iść za nami lub się zatrzymać poszły  niezauważone przez nikogo do przodu!

Tymczasem wynająłem trzy ryksze i bezskutecznie zacząłem szukać zaginione panie. Nikomu nie przyszło do głowy, że one poszły do przodu i tam czekały. To było sprzeczne ze zdrowym rozsądkiem, a jednak, gdy ja trzykrotnie w niesłychanym ścisku wracałem ze swoim bagażem i torbą Jeleny aż pod hotel  panie czekały /! / ok. 100 m. dalej. Sytuacja  stawała się coraz bardziej dramatyczna, bo zbliżał się czas odjazdu pociągu,  a nic nie wskazywało na to, że się odnajdziemy! Ponadto nasze ryksze przez długi czas blokowały część ulicy!  Wreszcie postanowiłem: „jedziemy”. Na  ciemnych, bardzo zatłoczonych  ulicach nasze trzy ryksze  bez przerwy się gubiły, a gdy w końcu dotarliśmy do Dworca Varanasi okazało się, że panie jeszcze nie dotarły… Stało się to dopiero po około 10 minutach. Awanturom i pretensjom  nie było końca!  Nawet spokojna przeważnie  Danuta tym razem nie wytrzymała…
Gdy spóźniony ponad godzinę pociąg do Delhi wreszcie przybył odetchnąłem z ulgą! Koniec wycieczek dla „przyjaciół”!
